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B .B .W .R .
przy „pracy «

Czwarty Sejm ma już poza sobą 
większą część obecnej skróconej sesji 
budżetowej. Ocena ogólna wyników 
owej „niezwykle sprężystej pracy u- 
stawodawczej" jest tedy zupełnie 
wykonalna; Senat — według w szel­
kich danych — niczego nie zmieni w 
tern, co B. B. W. R. uchwalił w Sej­
mie, O budżecie pisaliśmy wiele razy. 
Poza budżetem  występują na pierw­
szy plan dwie t. zw. ustawy robotni­
cze — „SCA LE N IO W A " U STA W A  
UBEZPIECZENIOW A  i ustawa o 
„FUNDUSZU PRACY".

Posłowie socjalistyczni (mowy tow, 
tow. J. Grzecznarowskiego, T. Rege- 
ra, A. Szczerkowskiego, Z. Żuław­
skiego) ustalili ściśle i dokładnie w ła­
ściwy sens i właściwy charakter oby­
dwu ustaw. Tow. T. Reger opisał w 
„Robotniku“ w kilku artykułach treść 
zmian, dokonanych w dotychczaso­
wym stanie ubezpieczeń społecznych. 
„Lewiatan" odniósł rękami p.p. po­
słów B. B. W. R. duże zwycięstwo; o- 
gromna część postulatów ubezpiecze­
niowych, wysuwanych od lat przez 
kapitał przemysłowy i przez wielką 
własność rolną, została faktycznie 
spełniona; świadczenia spadły  iloś­
ciowo i jakościowo, renty starcze, 
śmiesznie małe, stojące znacznie po­
niżej „minimum egzystencji", prze­
rzucono na barki ubezpieczonych na 
wypadek choroby, zapewniono prze­
wagę sfer kapitalistyczno - biurokra­
tycznych w zarządach i radach róż­
nych ubezpieczalni. Cofnęliśmy się 
wstecz o wiele, o w iele poza pierw­
sze lata niepodległości.

„Fundusz pracy“ — to w gruncie 
rzeczy „przeróbka" zbankrutowa­
nych prób „rozwiązania" spraw y bez­
robocia za pomocą skombinowanych 
pomysłów filantropijnych, tym razem 
pineiądze na uruchomienie 'robót pu­
blicznych mają być azerpane głów­
nie od... robotników i pracowników 
jeszcze pracujących, pozatym z po­
datków przedewszystkim pośrednich; 
„Lewiatan" uchronił szczęśliwie swo­
je kasy, zyski i dochody od tej po­
mysłowości ustawodawczej B. B. W, 
R.; B. B. W. R. przewiduje także 
możliwość skierowywania w pewnych 
wypadkach przym usowo bezrobot­
nych do wyznaczonych im robót; in- 
nemi słowy coś jakby echo „bataljo- 
nów pracy" von Papena, rzeczy zre­
sztą w Niemczech nieudanej

„Lewiatan" ma zatym wszelkie po­
wody dla ofiarowania Klubowi B. 
B. W. R. swego „Krzyża zasługi"; po­
zostaje mu tylko przeprowadzenie 
przez Sejm zgłoszonych swego czasu 
przez p. min. Hubickiego ustaw o 
przedłużeniu czasu pracy i o skróce­
niu urlopów. Posłowie t. zw. grupy 
robotniczej B. B. W. R. buńczuczą się 
Wprawdzie, że do tych dwuoh ostat­
nich projektów „nie dopuszczą"; tak 
samo twierdzili niezbyt dawno, że 
„nie dopuszczą" do pogorszenia ubez 
pieczeń społecznych.

Na „odcinkach" innych życia pu­
blicznego kraj otrzymał ustawę sa­
m orządową i ustawę o szkołach aka­
demickich. Przedstawialiśmy ich treść 
1 znaczenie możliwie dokładnie i w 
.1 Robotniku" i w szeregu przemówień 
®ejmowych. kreśliliśmy je, jako „zwy 
c ięski pochód biurokracji" w myśl 
doktryny faszystow skiej.

**
*

Tak wyglądają podstawowe wyni­
ki skróconej sesji sejmowej. Jedno­
cześnie raś pos. J. R adziw iłł propo* 
nuje uprzejmie „jednolity front" na- 
*°du w polityce zagranicznej pod

Położenie międzynarodowe
w oczach Rządu W ielk iej B rytanji

N a zw ołanem  onegdaj w ieczór nad- 
zw yczajnem  posiedzeniu  angielska R ada 
M inistrów  ro zp a try w a ła  zagadnien ia po­
lityki m iędzynarodow ej, zajm ując się w 
pierw szym  rzędz.e  rozwojem wypadków  
na Dalekim  W schodzie, oraz kw estją  o- 
p racow an ia  konw encji m iędzynarodow ej, 
zabran ia jącej w yw ozu broni i amunicji. 
R ząd  angielski zam ierza zas ęgnąć w tej 
sp raw ie  opinji R ządów  tych krajów , k tó ­
re  posiadają  silnie rozw in ię ty  przem ysł 
wojenny.

P rzy  rozpatryw an iu  zagadnień  D ale­
kiego W schodu podkreślono, że rozwój

kw estji m andżursk ie j n iew ątp liw ie bę­
dzie m iał w pływ  n a  przebieg rokow ań  
angielsko-am erykaitsk ich  w spraw ie dłu­
gów w ojennych.
W  rozm ow ie z am basadorem  angielskim  

prezyden t R oosevelt zw rócił szczególną 
uw agę na rozw ój w ypadków  n a  D ale­
kim  W schodzie. Z tego w nioskują w 
angielskich ko łach  rządow ych, że w 
przyszłej konferencji w  spraw ie długów  
prezyden t R oosevelt podkreśli kon iecz­
ność u sta len ia  w spólnej linji postępow a­
nia w  spraw ie za ta rgu  na D alek ’m  
W schodzie. S tanow iłoby  to, łącznie z

zagadnieniam i gospodarczem i, now e u- 
trudn ien ie  w  rozw iązan iu  kw estji d łu ­
gów w ojennych. Na w ynik - przyszłej 
konferencji w  te; spraw ie za p atru ją  się 
tu  raczej sceptycznie, a w  niek tórych  
ko łach  liczą się n aw e t z koniecznością 
zap łaceń  a drugiej ra ty  w dniu 15 czerw ­
ca b. r. Ogólnie p rzew aża przekonanie , 
że w  w arunkach  obecnych jedynym  w y­
nikiem  bliskiej konferencji w  spraw ie 
długów  będzie conajwyżej uzyskanie 
m oratorium  sp ła ty , p rzypadającej na 
15 czerw ca.

Pierwszy Rząd prez. Roosevelta
faKtyczrńe już uformowany

Z kó ł dem okratycznych  zbliżonych 
do p rezy d en ta  R oosevelta inform ują, iż 
gab inet R oosevelta już został uform ow a 
ny, chociaż oficjalnie nie zostało  to 
podane do publicznej w iadom ości.

W edług nieoficjalnych danych, pocho

dzących z kół dem okratycznych skład  
przyszłego gabinetu  po objęciu przez 
R oosevelta w ładzy P rezyden ta  będzie 
następujący: sek re ta rz  stanu do spraw  
handlu D aniel Roper, m inisterjum  spraw  
w ojskow ych —  Je rz y  Bern, spraw y w e­

w nętrzne H arold  Ickes, dep a rtam en t za­
graniczny senato r C ordel Hull, skarb  
W illiam  Woodin, ro ln ictw o — H en­
ryk  W allace, m arynarka —  Swanson, 
p raca  —  panna Perkins, pocztm istrz 
generalny  —  Jam es Farley.

Liga Narodów radzi, a Japonja działa
GRA DYPLOMATYCZNA.

W edług  wiadomości ze źródeł m iaro­
dajnych am basadorow ie japońscy o trzy­
mali polecenie wyjaśnienia Rządom, przy 
Japonji wyspy na Pacyfiku, są dla n ej 
ponji co tfo prowincji Dżehol, oraz upew ­
nienia tych Rządów, iiż Japon ja  uczyni 
wszystko, co będzie możliwe, aby p rze­

szkodzić rozszerzeniu  się w alk  poza o- 
bręb  „W ielkiego M uru".

BEZ CEREMONJI.
P ra sa  japońska przedrukow uje ośw iad 

czenie min s tra  m arynarki, k tó ry  s tw ie r­
dza, że pozostające pod „m andatem " 
Taponji wyspy na Pacyfiku sb dla niej 
rów nie w ażne, jak M andżurja i Japon ja 
nie w yrzeknie się ich nigdy.

„M andat" ów spraw uje Jap o n ja  z ra ­
m ienia Ligi N arodów .

ŻĄDANIA.
Rząd1 japoński po lecił sw em u konsulo­

wi generalnem u w Nankinie zażądać od 
Rządu chińskiego, by ew akuow ał z wojsk 
chińskich Dżehol, w yprow adzając je w 
k erunku  ^ tłudn iow ym  poza „M ur chiń­
ski".

Se n a t  f r a n c u s k i
<

przeciwko redukcji budżetu wojskowego
S en at francuski przy ją ł po całonoo- 

nem posiedzeniu przed łożen ie  rządow e 
w  sp raw ie  sanacji finansów  230 głosami 
przeciw ko  70 głosom socjabstów  i o d ła ­
m u stronn ic tw a radykalnego . P ro jek t 
zm niejszenia budżetu  w ojskow ego o pół 
m iljarda fraąków  zosta ł p rzez S enat fran 
cuski odrzucony.

Poza tem  uchw alił S enat obniżenie

w szystk ich  dodatków  urzędniczych  za 
w yjątkiem  d o datku  rodzinnego o 10%.

W  czasie deba ty  były p rezyden t F ra n ­
cji, A lek san d e r Millerand, w ygłosił d łuż­
sze przem ów ienie, w któ em przeć w- 
s taw ił się proponow anem u przez Rząd 
obniżeniu w ydatków  w ojskow ych o pół 
m iliarda.

M ówca podkreślił, że jaskraw ym  wy-
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AKademja
dla uczczenia 25-lecia „G łosu Kobiet*1

D nia 26 b. m. (niedziela) o godz. 11-ej 

rano  odbędzie się w  W arszaw ie w  sali 

Z. Z. K. AKADEM JA, z okazji 25-lecia 

„Głosu Kobiet", na temat:

„KOBIETY W WALCE O SOCJALIZM  
I NIEPODLEGŁOŚĆ".

Program  zaw iera  przem ówienia i bo­
gatą  część artystyczną.

A kadem ję organizują: Centralny W y­
dział Kobiet i W arszawski W ydział Ko­
biet P. P. S.

W stęp groszy 30 i 49.
B ilety  nabyw ać m ożna w  K sięgarni 

R obotniczej, ul. W arecka  9.

razem  dążeń niem ieckich w dziedzinie 
lo tn ictw a jest zam ianow anie jednego z 
najdź elniejszych niem ieckich lotników  
bojowych, Goeringa m inistrem  lo tn ic­
tw a, o raz przew odniczącym  niem iec­
kiego tow arzystw a lotniczego „Luft­
h an sa--. W skazuje to  na daleko  idące 
przygotow ania, k tórych  rozwoju i celu 
nie trudno* się domyśleć. P rezes m ini­
strów  i m in ister w ojny Dalad er w ystą­
pił w  obronie p rzed łożenia rządow ego. 
Mimo niew ątpliw ie .niebezpiecznej sy ­
tuacji, w jakiej znajduje się E uropa w 
chwili obecnej, m in ister nie obaw ia się 
n iebezpieczeństw a dla pokoju Francji. 
Z agw arantow anie bezp ieczeństw a F ra n ­
cji w idzi min. Daladier w  ustalającej się 
osta tn io  ścisłej w spółpracy  z Anglją i 
St. Zjednoczonemi.

S enat p rzeszed ł nad  wyw odam i min. 
Daladier do porządku dziennego, gło­
sując przeciw ko skreśleniom  budżeto ­
wym w dziedzinie obrony narodowej.

kierunkiem.... p. Becka. C zy  można 
sobie wyobrazić bardziej abstrakcyj­
ne, więcej nieżyciowe podejście do 
zagadnień, rozstrzygających o przy­
szłości kraju?

# **
W dniach najbliższych powrócimy

i do ustawy „scaleniowej‘- i do usta­
wy o „funduszu pracy ‘ w postaci ar­
tykułów, opartych o stenogramy prze 
mówień sejmowych posłów socjalisty- 
nych; powrócimy też do problemu 
wolności nauki. Dzisiaj, reasumując 
iparę miesięcy ubiegłych, powtórzymy

s ło w a  to w a rz y sz y  Liberm ana, Ż u ław ­
sk iego , C io łkosza :

w szystkie te ustawy pozostałą w 
związku organicznym  z system em  
rTftdzpnia: ich żvcie związane jest

Rada Naczelna P.P.S.
Centralny Komitet W ykonawczy i 

Prezydjum Rady Naczelnej P. P. S. zw o­
łują posiedzenie Rady Naczelnej do 
Warszawy na 1 i 2 kwietnia.

Początek obrad — w dn. 1 kwietnia o 
godz. 11 r. w sali konferencyjnej Z. Z. K. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

Uchwala Biura
Egzekutywy Mig Izynarodówki

Biuro E gzekutyw y M iędzynarodówki 
Socjalistycznej n a  swojem osta tn iem  
posiedzeniu  w Zurychu (z p rzed  k 1- 
ku dni) pow zięło jednom yślnie sp e­
cjalną uchw alę, pośw ięconą sp raw ie  to ­
w arzyszy: H. Libermana, N. Barlickiego, 
A. Ciołkosza, St. Dubois, M. M astka i 
A Pragiera, oraz obyw ateli ze Stron. 
Ludowego.

U chw ała została  sform ułow ana w  sło ­
w ach bardzo serdecznych pod adresem  
naszych tow arzyszy.

Ciągłe pogłoski
o zmianach w Rządzie

Im bliżej końca sesji sejmowej, tem  
uporczyw iej u trzym ują się pogłoski o  
zm ianie gabinetu.

Mówi się o ustąpieniu  p. Prystora, 
min. skarbu  Zawadzkiego, min. p rze ­
mysłu i handlu gen. Zarzyckiego,

W czoraj w  kołach dobrze poinformo­
w anych mówiono, że w ice - m in ister 
Op eki Społecznej p. Kazim ierz Roż­
nowski przechodzi do M. Skarbu, skąd 
ma ustąp ić wice - m inister Koc,

M iejsce p. Rożnow skiego ma zająć 
poseł z BB. p. Duch, b. w ice - p rezy­
dent K rakow a. Podobno nom inacje te 
zostały  już zdecydow ane na posiedze­
niu Rady M inistrów.

* **
W  o s ta tn ie j  chwili dowiadujemy się, 

że p. DUCH objął już wczoraj urzędo­
wanie w Min. Opieki Społecznej, a p. 
ROŻNOWSKI w  Min. Skarbu, obydwaj 
w charakterze w ice - ministrów; jak 
nam d.noszą, p. KOC pozostaje tak sa­
mo na dotychczasowym stanowisku  
wice - ministra skarbu.

P. pos. DUCH zakończył tedy karje- 
rę parlamentarną, przynajmniej nara­
zić; ostatnie jego przem ówienie sejmo­
w e było słynnym przemówieniem „w ie­
cznego Strzelca" według dowcipnego  
określenia pos. St. Strońskiego.

***
M a być ponad to  ustanow iony  osobny 

urząd „Funduszu Pracy"; kierow nictw o 
tego urzędu  objąłby p. J . Moraczewski.

Kto będzie
P rezydentem ?

W edług osta tn ich  pogłosek B.B.W.R. 
zam ierza głosow ać ponow nie za kandy 
da tu rą  prof. Ign. M ościckiego na s tan o ­
w isko P rezyden ta Rzeczypospolitej. Po­
dobno p. M ościcki w yraził zgodę na po­
now ne kandydow anie z zastrzeżeniem , 
że będzie m ógł u rzędow ać ty lko przez 
dw a lata, poczem ustąpi.

Na froncie robotniczym
Złowróżbna pogłoska

W ielkie poruszenie w Siem ianowi­
cach w yw ołała pogłoska, że w najbliż­
szym czasie m a być unieruchom iona k o ­
palnia „Ficinus".

Dwa dni w tygodniu
K oresponden t agencji PID. donosi z 

Sosnowca: Szereg kopalń  w  Zagłębiu 
D ąbrow skiem  przep row adz ił w ciągu o- 
s ta tn ieg o  tygodnia ograniczenie dni p ra ­
cy. K opalnia „Saturn" zm niejszyła licz­
bę dni pracy  z 4-ch do 2-ch w  tygodniu.
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W hitlerowskich
Niemczech

LIKW IDACJA SZKÓŁ ŚWIECKICH.
K om isaryczny R ząd  p rusk i uchw alił 

począw szy od W ielkiej Nocy p rzy stą ­
pić do  likw idacji istniejących na obsza­
rze P rus t. zw. „szkół św ieck ich11.

Jed n o cześn ie  Rząd kom isaryczny wy 
raz ił zgodę na w prow adzenie nauki re- 
ligji jako  przedm iotu  obow iązkow ego 
do planu nauczan ia  w szkołach zaw o­
dow ych i dokształcających. O dnośne 
rozpo rządzen ia  w ykonaw cze są w  p rzy ­
gotow aniu.

A  BEZROBOCIE ROŚNIE.
W edług  w ykazu b iu ra  pośredn ic tw a 

pracy , ilość bezrobotnych w  Niem czech 
od 1 do  15 lutego r. b. w zrosła  o 33 ty ­
siące i w ynosi 6.047.000 osób.

CENTRUM POD OPIEKĄ HITLE­
ROWCÓW.

P rusk i m in iste r S p raw  W ew n ętrz ­
nych Gocring zaw iadom ił te legraficznie 
k ierow n ic tw o  p artji centrow ej, że w y­
dał instrukcje celem  niedopuszczenia w 
przyszłości do  podobnych w ykroczeń, 
jak ie m iały  m iejsce n a  w iecu w Krefel- 
dzie.

W inę za o sta tn ie  ak ty  te ro m  polity ­
cznego G oering przypisuje w yłącznie 
działalności kom unistycznych p row oka­
torów , k tórym  udało  się w kraść  do or- 
ganizacyj narodow ych. C złonkow ie h it­
le row skich  sz turm ów ek otrzym ali su ro ­
w e upom nienie, grożące w ykluczeniem  
n a  w ypadek  z łam an ia dyscypliny p a r ­
tyjnej.

Jednocześn ie  m in ister zw raca się do 
s tronn ic tw  opozycyjnych z o strzeże­
niem  ,aby na zgrom adzeniach nic w y­
głaszali ,,p row okacyjnych przem ów ień, 
p rz e c w k o  rządow i narodow em u". Do 
h itlerow skich  oddziałów  szturm ow ych 
i  S tahlhelm u G oering w ydał rozkaz wzy 
w ający  do  usuw ania z ich szeregów  
prow okato rów .

OFERTA CENTRUM.
Przem aw iając na zgrom adzeniu w y- 

borczem  w  O snabriick  p rezes stro n n ic­
tw a  cen trow ego  K aas ośw iadczył, że 
cen trum  gotow e jest poprzeć każdy 
Rząd Rzeszy, k tó reg o  po litykę będzie 
m ogło zaaprobow ać.

C entrum  z  u tęsknien iem  oczekuje 
chw ili, gdy w szystk ie od łam y spo łe­
czeństw a niem ieckiego podadzą sobie 
b ra tn ią  dłoń.

Stan zdrowia 
burmistrza Czermaka
pogarsza  się

S tan  zd row ia  burm istrza  Czermaka 
u leg ł dalszem u pogorszeniu . D oktorzy  
uw ażają, iż życiu jego grozi pow ażne 
n iebezp ieczeństw o .

Je ż e li bu rm istrz  Czermak um rze z 
pow odu zadanych  ran, w ów czas sp ra w ­
c a  strza łów , w łoski an a rch is ta  Zangara, 
zo stan ie  p raw dopodobn ie  skazany  na 
k a rę  śm erci.

„Utrwalanie" 
monarchii rumuńskie!

Z Bukaresztu donoszą, że w  zw iązku 
z w ydanem i osta tn io  zarządzeniam i p rze 
prow adzono w  k ilku  m iastach rew izje 
u działaczy  kom unistycznych, w  w yniku  
k tó rych  aresztow ano  19 „ag ita to rów " 
W  Cluj aresztow ano  19 „ag ita to rów ", 
k tó rzy  podbudzali robo tn ików  kolejo­
wych do strajku . W  Konstancy are sz to ­
w ano agen tkę sow iecką, p rzy  k tórej 
znaleziono listy  do przyw ódców  kom u­
nistycznych w  Dobrudży.

W  toku  dalszego śledztw a w śród ro ­
botników , zatrzym anych  w  zw iązku ze 
znanem i rozrucham i w  w arsz ta tach  ko ­
lejow ych zwolniono dziś rano 200 ro b o t­
n ików , zaś pozostałych  700 zatrzym ano 
jeszcze do dyspozycji w ładz sądowych. 
P rzew idują jednak , że w  stan  o skarże­
n ia postaw ionych będzie 200, lub conaj- 
wyżej 300 robotn ików .

Niema braku zamówień...
„Daily Express11 donosi, że zakłady 

Vickersa, w yrabiające broń, am un cję i 
m a teria ł wojenny, pracu ją od kilku dni 
bez p rzerw y  dzień i noc. O sta tn io  w y­
słano  olbrzym ie ilości am unicji, g łów ­
nie granatów  ręcznych, na Daleki 
W schód. Z astan aw a jącem  jest, że zna­
czna część zam ów ień am unicji pochodzi 
z Siamu.

P o r a d n ia
Świadomego Macierzyństwa

L e s z n o  63 
Zapobieganie dąży, leczenie chorób ko­
biecych i Bezpłodność, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobola—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8
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Sens, treść i wartość
ustawy akademickie!

Nowa tow- K. Czapińskiego w streszczeniu
Sejm ..sanacyjny’ uchwalił większo­

ścią B.BAV.R. ustawę akadem icką we 
wszystkich trzech czytaniach. Dziś d ru ­
kujem y — zanim ustawa przejdzie przez 
Senat — syntetyczną jej ocenę w for­
mie artykułu, będącego dokładnem  
streszczeniem  mowy sejmowej to w. Ka­
zimierza Czapińskiego. Red.

TRZY ŹRÓDŁA USTAW Y.
T rzy  są źród ła  ustaw y. P ierw sze, to 

znane dążenie do upartyjnienia w szy­
stk ich  działów  szkolnictw a w  Polsce: 
u staw a stypendjalna i o szkołach p ry ­
w atnych są w ym ow nem  tego św iadec­
tw em . D rugie źródło, to  p róba u zy sk a­
nia w pływ u na m łodzież, k tó rej „ san a­
cja" nie ma, a  k tó rej nagw ałt się po ­
szukuje. W reszcie, —  trzeciem  ź ró ­
dłem  jest zem sta za p ro te s t b rzesk i i d ą­
żenie do tego, aby na przyszłość tak ich  
obiaw ów  niezależności profesorskiej nie 
było. P odstaw ow em  z tych trzech  ź ró ­
d e ł jest p ierw sze — dążenie do upar­
tyjnienia w szystkiego. To w ypływ a z 
lęku d y k ta tu ry  p rzed  społeczeństw em . 
To w ynika z p o trzeby  rządzącej partji 
op ieran ia się na w łasnych kadrach . 
S tąd  —  faszyzacja szkolnictwa. W e 
W łoszech oobierano  przysięgę od p ro ­
fesorów  n a  w ierność faszyzm owi, a  w 
N iem czech niedaw no, zaledw ie Hitler 
przyszedł do  w ładzy, już u sun ię to  z 
pruskiej A kadem ji S ztuk  w ybitnych 
przedstaw ic ie li niem ieckiej m yśli i sztu 
ki, jak pow ieściop isarza H enryka Man­
na i u ta len tow aną  p ro le ta rjack ą  rysow - 
n iczkę i akw aforcistkę, K athe Kollwitz. 
W szędzie logika faszystow skiej d y k ta ­
tu ry  jest ta  sama!

NIEOGRANICZONY MINISTER.
U staw a oddaje ministrowi praw ie nie­

ograniczone kompetencje. W edle art. 3 mo­
że zwijać wydziały i katedry; wedle art. 9 
m inister zatw ierdza rek tora; w edle art. 21 
minister może tworzyć nowe studja na un i­
w ersytetach; w edle art. 30 zatw ierdza ha­
bilitację nowych docentów ; w edle art. 34 
zatw ierdza profesorów; wedle art. 53 wpro 
w adza w życie takie  sposoby unormowania 
życia studenckiego, jakie zechce Słowem 
w ładza Rządu, specjalnie zaś — ministra 
oświaty, jest nieograniczona.

R eferent Czuma próbu;e wnieść moment 
osobisty, chwaląc p. ministra i zapytując, 
czy taki człowiek mógłby planować „za­
mach na  ku ltu rę?" Otóż na ten grunt oso­
bisty nie zejdziemy. Jedno tylko powiem, 
iż nie jest właściwy ton p. ministra, gdy 
mówi z pogardą o profesorach (oklaski. P. 
Jaworska: Nie wiem, gdzie!). Oto mam w 
rękach numer „Nowego Państwa" z artyku­
łem min. Jędrzejewicza; trzeba zaś zważyć, 
że redaktorem  pisma jest poseł z BB., proi 
Makowski, W  tym artykule m inister pisze, 
iż: „ ty tu ł profesora czy uczonego już dzi­
siaj nie imponuje... Uczeni są już tylko 
specami, do których należy się zwracać w 
razie potrzeby. A ureola uczoności znikła, 
a  został tylko głos fachowca". Gdzież iest 
właściwie twórczość naukow a? Czy uczo­
ny, pracujący twórczo jest tylko „specem" 
od napraw iania dzwonków elektrycznych? 
Gdy m inister mówi w tym tonie o profeso­
rach, jak o praktykach — „specach”, to 
mimowoli czytelrrk zadaje sobie pytanie: z 
jakiej to trybuny kompetencyjnej waży się 
p. minister tak mówić o myśli naukowe:?

W racam do wszechpotęgi ministra wedle 
przedłożonej ustawy. R eferent powiada 
skromnie, iż poprostu „zmniejsza się odle­
głość między ministrem, a uniw ersytetem ” 
Otóż, nie „odległość" się zmniejszyła, lecz 
uniw ersytet został całkowicie oddany p id  
w ładzę m inistra! Przecież część „sanato- 
rów" mówi to samo.

Mam oto numer „Czasu” z 15 lutego r. b.: 
znajdziemy tam artykuł p. referen ta  Cza­
rny, ale zaraz trop  w trop za nim idzie re­
dakcja i w uwadze redakcyjnej oświadcza, 
iż ,,nie można mówić ani o niezależności 
naukowej profesorów, ani swobodzie po­
stępowania władz akademickich, ieśli k aż­
dy profesor, każda kated ra  będzie mogła 
być zwinięta przez min-stra każdego cza­
su". Tak mówi organ prezesa Radziwiłła 
pod adresem  referenta.

TRZY KONCEPCJE OŚWIATY.
M ów ca socjalistyczny szczegółow o 

p rzed staw ia  trzy koncepcje ośw iatow e

w  Polsce: jedną —  klerykalną, stojącą 
na gruncie szkoły  w yznaniow ej, a r e p re ­
zen tow aną przez prof. Dąbrowskiego 
ze S tr. N arodow ego; drugą —  faszy­
stowską, nag nąjącą ośw iatę do po trzeb  
panującej partji, na czele k tó rej sto i 
„człow iek  —  M esjasz"; w reszcie trz e ­
cią —  koncepcję Socjalizmu d em okra­
tycznego, dla k tó rego  p raw dziw a ośw ia 
ta  m oże się rozw ijać ty lko  w  atm osfe­
rze wolności. Przypom ina, iż np. socta- 
listyczny program  „l nck i" s ta rann ie  
b ierze pod ochronę indyw idualną tw ó r­
czość arty styczną  i naukow ą.

PAŃSTWO CZY PART J A ?
M inister i referen t pow iadają: „PAŃ 

STW O11, „wychowanie państw ow e11.
Je s t to, naturaln ie , pseudonim dla „sa­
nacyjnego" Rządu. P opatrzm y, jak  w 
św ietle nauki zagranicznej w yglądają 
tendencje „państw a" „sanacyjnego". 
O to  np. p rofesor Sorbony M irkin-Gece- 
w icz w swej rozpraw ie o konsty tucjach  
w spółczesnych powiswJa, iż p ro jek t kon­
sty tucji BB. jest p ro jek tem  faszystow ­
skim . A le lepiej zacytujem y francu­
skiego pół-faszystę p. Gascoin, k tó ry  w 
swej książce „R eform e de 1 E ta t po ­
w iada na str. 153, iż Piłsudski w  P ol­
sce rządzi „po kozacku11 (wesołość na 
lewicy).

Nie jest to  w ięc nasz wymysł, iż r z ą ­
dy „sanacyjne" są rządam i faszystow ­
skiem u skoro  zagraniczny w arsz ta t n a ­
ukow y pow iada to  samo.

K om petencje P aństw a, om nipotencje 
p, m in istra  p row adzą do  przerostu biu­
rokratyzmu (przeryw ania na ław ach  
BB). Proszę, o to  ilustracja. N iedaw no 
min. Jędrzejewicz chw alił się, iż n ie­
długo będziem y mieli now e pod ręczn i­
ki, a tym czasem  krakow sk i .sanacyjny" 
„K urjer Ilustrow any" w  num erze z 16 
lu tego  r. b. drukuie a r ty k u ł p. t. „Zmo­
ra nowych podręczników11. O rgan posła 
Dąbrowskiego z BB, p isze: „Zgodzono 
się już kiedyś, że w olno robić z ta ta  
w arja ta , ale ze w szystk ich  rodziców  
całej Polski robić w arjatów , to  już tro ­
chę za dobrze, panow ie z m inisterjum  
ośw iaty".

P. m in iste r jeszcze pow iada, iż musi 
m ieć w iększe kom petencje, bo jest za 
w szystko  „odpowiedzialny1. A przed 
kim  jest odpow iedzialny p. m in is te r?  
O czywiście, p rzed  nikim , bo  odpow ie­
dzialność p rzed  w iększością BB. ;est 
całkow icie iluzoryczna.

PANI PREZESKA.
Teraz zwracam się do p. prezeski Ja­

worskiej, k tó ra  bardzo nie lubi, ieśli k to ­
kolwiek cytuje rosyjskie przykłady (p. Ja­
worska: O, tak, bardzo) P. Jaworska uw a­
ża te  przykłady za chorobę niewoli. J e ­
dnakowoż cytuję przykłady rosyjskiego sa­
modzierżawia nie dlatego, aby wprowadzić 
w Polsce coś podobnego, lecz żeby ostrzec 
panią prezeskę przed wprowadzaniem tych 
samodzierżawnych m etod do życia pol­
skiego! A jeżeli p. prezeska uważa, że nie 
wolno porównywać sam odzierżawia z P i l ­
ską niepodległą, to  na to  odpowiem, że nic 
na to nie poradzę, iż niektóre objawy za­
czynają pow tarzać się w Polsce. (P ro tesy  
na ław ach BB.). Przytoczę specjalnie dla p. 
prezeski z rosyjskiego satyryka Szczedryna 
art. 1 statu tu  carskiej Akademii Nauk. Art. 
ten  brzmi: „Tworzy się „Academie des
sciences” nie po to bynajmniej, aby nauaę 
krzewić, lecz poto, aby takow ą dokładnie 
zbadać..." Pani prezesko — jest to właśnie 
coś w rodzaju naszej ustawy akadenrckle!.

O POLITYCE KLUBU ŻYDOWSKIEGO.
Tu mówca krytykuje politykę Klubu Ży­

dowskiego, którego przedstaw iciel został na 
Komisji, gdy opozycja opuściła posiedzen e. 
Zarzuty „Naszego Przeglądu”, jakoby PPS. 
prowadziła, antysem icką poktykę, gdyż 
ośmiela się krytykow ać tak tykę żydow skei 
burżuazii, nazywa „głupią insynuacją". Z 
uznaniem mówi o wniosku u k ra’ńskim w 
sprawie uniwersytetu ukraińskiego we 
Lwowie i przypomina, że wniosek taki sta­
w iała k 'lkakrotnie PPS

CZY SĄ GW ARANCJE?
Stw ierdzam , w raca jąc  do  ustaw y, że 

nie daje ona żadnych gw arancji dla 
spokojnej p racy  p ro fe so rsk e j. P. m ini­

Strajk akademicki 
we Lwowie

W czoraj odbył się w e Lwowie 
STRAJK OGÓLNOAKADEMICKI 

przeciwko projektowi ustawy min. JĘ­
DRZEJEWICZA, likwidującemu sam o­
rząd wyższych u cze ln i 

Przebieg strajku był burzliwy.

Na uniwersytecie i politechnice usta­
w ione zostały barykady z ław ek. Do 
gmachów uczelnianych nie dopuszczono 
nawet profesorów.

W  związku ze strajkiem, rektorzy 
lw ow scy wyjechali do W arszawy,

s te r  w  swym artyku le  w „Nowem  Pań­
stw ie11 zapew nia, że gw arancje są  c a ł­
kow ite. Ale, jak m oże spokojnie p raco ­
w ać n iezależny profesor, jeżeli nad nim 
wis1! art. 3 ustaw y  i za każdą n ieza leż­
ną opinję m oże w ylec eć z u n iw ersy te tu  
razem  ze swą k a ted rą .

N iektórzy „san a to rzy ” pow iadają: P o ­
co bronicie autonom ji, k tó ra  s ta ła  się 
„gniazdem  endecko  - k o n se rw aty w ­
nym", podczas gdy radyka łów  i soc jali­
stów  na palcach policzyć można. Is to ­
tnie, w  dużej m ierze tak  jest, ten  stan  
rzeczy  jest nienorm alny, ale zm ienić te 
w zględną niezależność, jaka te ra z  jest, 
na widzim isię ministra dyktatury i zni 
szczyć podstaw ę niezależnej p racy  na 
ukow ej, na to się nie zgodzimy.

MŁODZIIEŻ.

(M ówca obszernie om aw ia spraw ę 
m łodzieży. S tw ierdza, iż głów ną te n ­
dencją ustaw y jest albo  represja , albo 
hodowla swoich protekcyjnych pupi­
lów. Zaś pom ysły p. Czumy o w ycho­
w yw aniu w bursach akadem ickich  p rzy ­
pom inają ca rską  tak ty k ę  „obszczeżyt’. j '. 
R ezultatem  tej polityki m oże być tylko 
niszczenie charakerów i pozyskanie naj­
gorszej części m łodzieży, k tó ra  pójdzie 
za kaw ałk iem  chleba i p ro tekc ją. N ikt 
jeszcze w alk i z m łodzieżą m e w ygrał— 
ani w Hiszpanji, ani w  Rosji. N ędza na 
un iw ersy te tach  jest dziś straszliw a, ale 
o tern się nie mówi).

PRZECIW USTAWIE.

T aką jest ta  ustaw a, zrodzona przez 
partyjność, w alkę o m łodzież i zem sta 
za p ro test brzeski. Z am iast Państw u o d ­
daje naukę partji. Zam iast charak te ru  
tw orzy p ro tekc ję . Zam iast nauki —  s ta ­
ran ie się o w zględy nacza lstw a „ san a­
cyjnego". Z taką ustawą i z takim s y ­
stem em  nie mamy nic wspólnego11. 
(Oklaski).

Śnieżyce
W  Dalm acji północnej spad ły  obfite 

śniegi, k tó rym  tow arzyszy! silny w icher 
orkanow y. Linje kolejow e, p row adzące 
ku  m orzu A drjatyckiem u, zo s ta ły  c a ł­
kow icie zaw iane śniegiem. C ałe w y­
brzeże  dalm ackie jest odcięte  od reszty  
kraju.

O silnych zam ieciach śnieżnych dono­
szą rów nież z Rumunji Środkowej. W 
całym  szeregu m iejscowości zostały  -zer 
w ane linje telefoniczne. Rów nież w  Tra- 
cji panują od w czoraj silna zam ieć śn ie­
żna.

*  *
*

W  północno - zachodniej Jugosławji 
panuje ta k  samo bu rza  śnieżna. W a r­
stw a śniegu w  n iek tó rych  miejscach się 
ga w ysokości 4 m etrów . Na linji Za­
grzeb - Split liczne pociągi u tknęły  w  
zaspach śnieżnych. O k rę t „Dubrownik11 
u trzym ujący s ta łą  kom unikację z Try- 
jestem był zm uszony pow rócić do Spli- 
tu. B urza w yrządziła  pow ażne s tra ty  
na całem  w ybrzeżu.

W pobliżu wsi Bodowaldżac w Bana- 
cie Vrbas znaleziono zw łoki n ieznane­
go m ężczyzny zasypane śn-egiem. D zię­
ki znalezionym  przy  nim  dokum entom  
udało  się ustalić, iż jest lo g lo b tro tte r  
G era rd  Groner, obyw ate l niem iecki, la t 
26.

Budżet w Senacie
Na początku posiedzenia m arszałek za- 

wiadomi! Izbę, że po zapoznaniu się ze ste­
nogramem wczorajszego posiedzenia, przy­
wołuje do porządku, z zapisaniem  do pro- 
tokułu, sen Boguszewskiego, który, po dwu- 
krotnem przyw ołaniu go do porządku, użył 
słów, nie licujących z godnością Izby,

Następnie Senat przystąp ił do  rozprawy 
szczegółowej nad budżetem.

Sen. Wańkowicz (B.B.) referow ał budżet 
Prezydenta, nie proponując żadnych zmian.

Sen. Drucki-Lubecki (B.B.) referow ał bu ­
dżet Senatu.

Następnie tenże sam senator zreferow ał 
budżet Najwyższej Izby Kontroli, senator 
Wańkowicz zaś przedstaw ił prelim inarz P re ­
zydium Rady Ministrów,

Sen Dąmbski (B.B.) zreferow ał budżet M. 
S. Wojsk.

Dyskusji nad powyższemi budżetami nie 
było.

Przystąpiono do budżetu Min. Opieki Spo­
łecznej. Referował sen. Barański (B.B.).

K o n f i s k a t a  
„Chłopskiej Prawdy11

B ieżący num er „Chłopskiej Prawdy",
wyd. C entralnego  W ydziału W iejsk ieg o 1 
P. P. S„ zo s ta ł skonfiskow any za  „G losy  
ze w si i folwarków11.

Podatek dochodowy
(PID). M inister Skarbu w ydał w ,dniu 

wczorajszym rozporządzenie w spraw ie 
zeznań o państwowym podatku dochodo­
wym, o k tóre zabiegały od dłuższego czasu 
organizacje gospodarcze. Rozporządzenie to 
przedłuża termin składania zeznań o d o ­
chodzie za rok 1932 od dn, 1 m arca 1933 r. 
do dn. 1 "maja r. b.

Polityka dyktatury 
węgierskie]

P rem ier w ęgierski G oem boes ośw iad­
czył w  parlam encie, że zagran iczna po­
lityka W ęgier p row adzona jest ściśle  
w edług ustalonej linji w ytycznej. Pakt 
„M ałej E n te n ty 1 posiada w edług  infor- 
macyj p rem jera, c h a ra k te r  raczej go­
spodarczy, jednakże, p rzed  ogłoszeniem  
jego tekstu  byłoby przedwczesnem  zaj­
m o w an iem  w o b e c  n ieg o  zdecydow ane­
go stanow iska. J a k o  sukces polityki ze ­
w nętrznej Rządu prem jera  wskazał na 
sw ą podróż do Rzymu, k tó ra  m iała na 
celu zaw arcie  uk ładów  gospodarczych  
i zacieśnienie przyjaźni w łosko -  w ę­
gierskiej. Je d y n ą  drogą do  zapewnienia  
pokoju jest p rzep row adzen ie  pokojowej 
rewizji traktatów. N aw et państwa, 
k tó re  dyk tow ały  te  tra k ta ty , m uszą so­
bie zdać sp raw ę z tego, że w obec n a­
rodu w ęgierskiego dokonano  w ielkich 
niespraw iedliw ości.

Obyczaje międzynarodowe 
w Ameryce Południowej

P oseł kolum bijski w  Peru, Lozanno 
m usiał po  zniszczeniu gm achu pose lstw a 
w  Limie ra to w ać  się ucieczką. P oseł 
w raz z m ałżonką p rzyby ł do E quadoru . 
W w yw iadzie udzielonym  p rzed staw i­
cielom prasy  ośw iadczył poset, że szko­
dy w yrządzone zburzen iem  gm achu po ­
se lstw a kolum bijskiego, w ynoszą około 
50.000 doi. W szystkie kosztow ności żo ­
ny posła  zginęły. R ów nież konsu la t k o ­
lum bijski w  C allau (Peru) zosta ł n a p a ­
dnię ty  i zdem olow any. K onsul zdołał się 
u ra to w ać  i uc iek ł sam olotem  do G u ay a­
quil.

W  ten sposób... bardzo  „m iły" nastą-’ 
piło zerw an ie stosunków  dyplom atycz­
nych m iędzy Peru a Kolurobją.

Wyrok w sprawie Wolicy 
i tow. oskarżonych o komunizm
Dlug.e lata więzienia

Sąd O kręgow y, po dw udniow ej ro z­
praw ie , ogłosił w czoraj w yrok w  sp ra ­
w ie 8 oskarżonych o komunizm.

Sąd skaza ł:
Deparasińsklego n a  4 la ta  w ięzienia; 

znanego poetę  A. W olicę na 5 la t w ię­
zienia; Ochaba na 6 la t w ięzienia; Lan- 
daua i Marczaka na 3 w ięzienia; Kei- 
chenbacha i M atywieckiego na 2 la ta  
w ięzienia.

Sąd  postanow ił p rzy tem  pozbaw ić 
p raw : Deparasińsklego, Ochaba, W olicę 
i M arczaka na 8 la t, pozostałych  n a  5 
lat.

Rachelę Burakiszkę sąd  uniewinnił.
Poniew aż osk. Deparasiński, przeb y ­

w ający  na w olności pod  nadzorem  poli­
cji na ogłoszenie w yroku  m e staw ił się, 
p ro k u ra to r  p ostaw ił w niosek za s to so w a­
n ia  do w szystk ich  oskarżonych  bez­

w zględnego aresztu .
W nioskow i tem u sprzeciw ili się o- 

brońcy, jednakże Sąd postanow ił w  s to ­
sunku do Deparasińskiego, Ochaba, Wo­
licy, M arczaka i Landaua zastosować 
areszt; M atywickiego i Reichenbacha  
zw olnić za  kaucją 3 tys. zi. a  do czasu 
złożen ia kaucji, a resztow ać ich.

W m otyw ach w yroku Sąd zaznaczył, 
że o p ie ra  się p rzy  w yrokow aniu  na fak­
cie znalezien ia u oskarżonych bibuły  
kom unistycznej i na ustalonym  k o n ta k ­
cie pom iędzy oskarżonym i.

O bronę wnosili adw . adw . L. Beren- 
son, E. Breiter, L, Honigwill, K. Ster­
ling, Kryształówna i W inawer.

Na ogłoszenie w yroku  p rzyby ły  tłum y 
publiczności —  i zw iększona ilość po ­
licji.

I. K.
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Co to jest polityka?
z popularnych tygodników li- 

*pr(j Ic P- Emil Breiłer umieścił obszerne 
°zdanie z najnowszej powieści Kade- 
Eondrowskiego. Właściwa recenzja

ua ‘,c 2 nain°wszej powieści Kade-

rte Ztd*°na została wstępem o charakte-
Poprz,

r*too‘OCt0l°Sicznym' w którym P' Breiter, 
jfQ aws:y  się na głośne zdanie „czynni- 
o>ą eCy^ulQce£°“ iż polityka jest , ialszy- 

» takie snuje już od siebie wywody: 
*e' Srze, w której stawką jest władza, 

r\- U*Wlęca środki, dżentelmeństwo już zgó 
str mUSi kapitulować, zwycięstwo jesl po 
ngin.'9. łe8°> który jest najzręczniejszy ł 

>l,nieiszy.„ Polityka jest walką o w/a- 
Wsz 1 0 otrzymanie władzy przy użyciu 
l  ck do tego prowadzących środków.

*c oikt nie zatyka sobie uszu lub nosa, 
Dr° c^Ce naprawdę prowadzić politykę... W  
njeni Wei polityce niema przesądów, ale 

też i zasad. W szystko jest dobre co 
n °dzi do celu — do władzy, do rządze- 

" t  * t . d . i  t. d.

«>0®pinje p , Breeitera są istotnie wyjątko- 
,rafne i ścisłe, jeśli chodzi o charakte-

tfi meiod polityfznych.., naszej , sana- 
too nt0ra n̂ei"t a poprzez nią wszelkich 

Sóle rządów kapitalistycznych i faezy- 
j 0U}skich. Istotnie, historja ostatnich lat 
^ i o d ł a , ie  grupa w Polsce rządząca, „wol 

le*t od poczucia dżentelmeństwa, że 
q ’epynego celu utrzymania się przy wła 

y l korzystania z je j beneficjów stosuje
l6*Vtłkie środki bez najmniejszych skrupu- 
^  moralnych, że prawu każe uginać się 
pr, że nie posiada ani zasad, ani
’>bt>,ąd6w’ że — wreszcie — obdarzona jest 
* * * * *  niewrażliwością oczu, uszu i po- 
4 * * * 0  na to wszystko, co się dookoła 
b9 *le' Brześć i  brzeskie „wybory“ — ja- 
, -o wspaniała ilustracja teoryj p. Brei-

Ale my — mimo wszystko  — inne mamy 
eJ ,(ldy no istotę polityki, je j metody l jej

I  W n lrrvm v  m vfrm nlo n  łn h \ j  ncimnń

Po

( - * walczymy wytrwale o to, by usunąć
|̂ ’tiizczyć w stosunkach państwowych czy 
^ n a r o d o w y c h  te właśnie czynniki i 
nilf*oby działania, które dla p. Breitera są 
U i*Zruszolnemi i bodaj nieodzownemi a- 

otami „prawdziwej (? ) polityki". My 
j p twdziwą politykę pojmujemy zupełnie 

i  i dlatego nie porozumiemy się ni- 
^  obozem, którego nicość moralną od- 
g ' ’oł tak wymownie to recenzji swej p. 
/** Bd.

^nacja
H a n s ó w  Gdyni
j ^ resp o n d en t agencji PRESS donosi_ W**w
. d y n i :  N ow y komisarz rządowy Gdy

pj P- Sokół, przystąpił do opracowania 
jjj'Pu uzdrowienia gospodarki Gdyni. 
. ^  Przewidzieć ma likwidacje dnlcu-
|^ " vych zobow iązań m iasta o raz u sta - 

V ytyczne gospodark i nń najbliższą 
Pr?Vszłość.

G dyni tw ie rdzą , iż istn ieją rea lne  
^ lt*oki uporządkow ania  stanu  finanso- 
j 6So m iasta przy  pom ocy Banku Gospo- 
^ stwa Krajowego.

Otwarcie I nji
Sląsk-Giynia
^U roczysto ść  o tw arc ia  now ej linji ko- 
^ l°Wej Śląsk — Gdynia odbędzie się w 
r ^ c h  1 1 2 m arca r. b. Pośw ięcenie no- 

linji nastąp i dnia 1 m arca  w Kasz 
.Cach, w  w ojew ództw ie łódzkiem . S ta- 

kolejow a K asznice stanow i począte-t 
^^dkow ego  odcinka m agistrali w ęglo  

el> k tórego  budow a zosta ła  ukończo- 
j zeszłym  roku przez konsorcjum  
raOcusko - polskie.
, uroczystość ach w  K asznicach po- 

specjalny, w iozący uczestników , po- 
do Bydgoszczy, gdzie odbędzie się 

j^sPóIny obiad i gdzie nastąp i nocleg.
Ł]a 2 m arca ran o  pociąg specjalny 

^  się do G dyni, gdzu p ro jek tow ane 
,*t uroczyste  pow itan ie pierw szego po 

p d u ,  jako na stacji końcow ej nowe; 
aii i gdzie odbędzie się bank ie t. W u- 

^ z y s to ś c i  pośw ięcenia i o tw arc ia  ma- 
S^trali węglowej m ają w ziąć udział 
j^zedsta w iciele Rządu polskiego oraz 

elegaci francuscy konsorcjum  k o le jo ­
wego. (Press).

»Ulatwienia“
l > a r c e l a c y j n e

Rada M nistrów  uchw aliła  na posie- 
. ,  ■*eniu z dnia 22 lutego p ro jek t ustaw y.

l“ry zm ierza do ułatwienia parcelacji 
j^ńntów dla celów  akcji budowlanej.
, rojekt ustaw y w  zasadzie rozluźnia 
*®lniejące dotychczas przepisy  o obrocie 
'em ą. W  tym  celu p ro jek t ustaw y 

/P ro w a d za  zw olnienie pew nych grun- 
4 ^  parcelow anych  na cele budow lane 
^ P o d  działan ia przep isów  o przebudo- 

*e ustroju rolnego, a także przepisów , 
/^ m k a jąc y ch  z ustaw y  o reform ie roi- 
eł> k tó ra  nie zezw alała  n a  m eogram - 

CŁoną p arcelację  gruntów  n a  cele budo ­
wlane i p rzew id y w a ła  wym ogi specjal- 
e co do  kw alifikacji dla nabyw ców  

gruntów  parcelow anych . (PRESS).

Międzynarodówka Socjalistyczna

Do robotników całego świata
Biuro (Zarząd) Międzynarodówki So­

cjalistycznej na posiedzeniu 18 : 19 b.m. 
w Zurychu uchwaliło odezwę następują­
cą:

Z w racam y się do w as w chw ili naj­
w iększego n iebezp ieczeństw a dla k lasy  
pracującej, d la w olności i pokoju, dla 
ku ltu ry  ludzkiej.

S przym ierzony z w ielk o k ap ita lis ty cz­
ną i feodalną reakcją , H .tle r objął w ła ­
dzę w  Niem czech.

Decydująca walka między faszyzmem  
i klasą robotniczą

toczy się obecnie w N iem czech. Staw ­
ka jest olbrzymia. Jeże li faszyzm ow i 
niem ieckiem u uda się u trzym ać w ładzę

w zm ocnić ją, to  razem  z dem okracją  
n iem iecką, z repub liką  niem iecką, zo­
staną stracone ow oce półw iekow ej pro­
letariackiej walki klasowej.

Jeże li zam ach faszystow ski zniszczy 
n iem iecką k lasę  robotn iczą, to  w ielk ie 
n iebezp ieczeństw o  zagrażać będzie c a ­
łem u p ro le ta ria to w i E uropy  środkow ej; 
reakcja  na całym  św ie c e  znajdzie pod­
n ie tę  do atakowania zdobyczy sp ołecz­
nych klasy robotniczej.

D latego ufamy, że robotnicy niem iec­
cy, z których ciężką, ofiarną walką so li­
daryzują się socjaliści ca łego  świata, p o­
biją fnszyzm i kontrrewolucję.

D latego w zyw am y robotników w szyst­
kich krajów do poparcia proletariatu  
niem ieckiego ze względu na historyczne 
znaczenie walki przezeń prowadzonej.

M iędzynarodów ka S ocja listyczna z a ­
w sze była zdania , t e  b ra tobó jcza  w alk a  
w śród p ro le ta ria tu  jest najgłębszym  po­
w odem  jego osłab ien ia, a tern sam em  
najs Iniejszym sojusznikiem  faszyzmu.

M iędzynarodów ka S ocja listyczna za­
w sze tedy  u w ażała

zjednoczenie proletariatu 
za warunek niezbędny pełnego rozwoju 
siły  proletarjatu. W obec strasznej groź­
by, zaw isłej nad klasą robotniczą N ie­
m iec, a przez to i całego św iata, tragicz­
ne skutki rozłamu stają się w idoczniej­
sze, niż kiedykolw iek przedtem . Znisz­
czenia, dokonane przez rozłam w  ciągu  
15 lat, n ie mogą być n iestety  usunięte 
odrazu. A le doświadczenie historyczne
chwili obecnej musi ujawnić się nietylko  
w  w oli odbudowy jednolitej, zwartej or­
ganizacji bojowej, ale też musi już obec­
nie doprowadzić do próby spotęgowania, 
ile tylko się da, zdolności bojowej pro­
letariatu.

N -ebezp ieczeństw a są zbyt w ielk ie , by 
jednom yślne p ragn ien ie robo tn ików  jed­
nolitej w alki całego  p ro le ta rja tu  m ogł^  
być używ ane do m anew rów  party jnych .

M iędzynarodówka Socjalistyczna dą­
ży do jednolitej akcji całej klasy pracu­
jącej na podstaw ie jawnego i uczciw ego  
porozumienia. W zywam y robotników  
niem ieckich, robotników w szystkich kra­
jów, aby w obec tragicznych n iebezpie­
czeństw  zaniechali wzaiemnych staków  
i ra^em walczyli przeciw  faszyzm owi. 
M iędzynarodówka Socjalistyczna zaw sze
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była gotow a do układów z Międzynaro­
dówką Komunistyczną o taką wspólną 
walkę, z chwilą, gdy M iędzynarodówka 
ta wyrazi na to sw ą zgodę.

R obotnicy  w szystkich krajów !
Podczas, gdy kap  ta lizm  w trąca  w as 

w  ogólną b iedę i nędzę, podczas gdy 
organizuje przeciw  w am  bandy faszy­
stow skie, przygotow uje on bezgraniczną 
k a tastro fę

nowej wojny.
Stoim y już w  obliczu krw aw ej wojny 

na Dalekim W schodz ę, ale też w obec 
n iebezpieczeństw a, t e  w  E uropie z 
w zrasta jącą  szybkością przygotow ują 
się w ypadki, k tó re  mogą się zakończyć 
nową woiną światową.

Im perializm  japoński tryum fuje. Nie 
p rzestrzegając  uroczyście zaw artych  
trak ta tó w , Japon ja  zbrojną dłonią obsa- 
dz;la  tery to rium  chińskie, pow ołała do 
życia m arionetkow e p aństw o  m andżur­
skie i sposobi się do zdobyw ania da l­
szych prow incji chińskich. U pada pozór 
trosk liw ie do tąd  przez Jap o n ię  pielę" 
gnow any. iakoby nie by ło  womy J a  
ponji z Chinam i. P o tw orne  plany im­
perializm u japońskiego sta ją  się coraz 
w yraźniejsze. Liga N arodów  zaś okaza­
ła  się zbyt bezsilną, by  je pow strzy ­
m ać.

Podczas gdy na D alekim  W schodzie 
sroży  się wojna, k tó ra  m oże przybrać , 
nie dające się p rzew idz:eć rozm iary, 
podczas gdy w  A m eryce południow ej 
odbyw ają się ciągle s ta rc ia  wojenne, 
przygotow ują się w  sam ej E uropie w y­
darzen ia , k tó re  prędzei czy później m u­
szą narazić  na szw ank pokój europej­
ski.

Konferencja rozbrojeniowa w lecze s;ę 
od  roku bez wyniku. P ań stw a europej­
skie, zam ienione w  olbrzym ie obozy 
w ojenne, złączone w po tężne sojusze, 
sto ją naprzeciw siebie uzbrojone od 
s tóp  do głów. R ośnie n iebezpieczeń­
stw o, i e  konferencja n :e ty lk o  nie do­
prowadzi do  rozbroienia, lecz da pre - 
tekst do nowych zbrojeń.

Postęp faszyzmu wynosi na czoło na­
rodów siły  nacjonalistyczne i military- 
styczne. Hitler w  Niem czech, Mussolini 
w e W łoszech, Piłsudski w Polsce, Hor- 
thy na W ęgrzech, dyktatura królewska  
w  Jugosławji, dyktatury jawne i ukryte 
w e wszystkich innych krajach bałkań­
skich —  w szyscy są gotowi skierować 
nazewnątrz siły, na których opierają się 
wewnątrz i zanrenić może

Europę w  pole bitwy.
W łochy  faszystow skie, W ęgry  k o n tr­

rew olucyjne i zde tron :zow ana dynastja  
H absburgów  —  usiłują w yzyskać do 
swoich celów  ruch mnieiszości n arodo ­
w ych w  Jugosław ii, k tórych p rzec iw ień ­
stw a zaostrzone zostały  p rzez  d y k ta tu rę  
w ojskow ą; w ytw arzają przez to  w E u ­
rop ie  środkow ej strefe największych  
niebezpieczeństw  dla pokoju.

P ro jek ty  tw orzenia bloku p ań stw  fa­
szystow skich i p rzeciw staw ien ia go
F rancji i jej sojusznikom  grożą znowu

rozdarciem  Europy na dw a w rogie obo­
zy, zbrojące się ' jeden przeciw  d rug ie­
mu. E uropa wie z k rw aw ych dośw iad­
czeń, dokąd prowadzi polityka soju­
szów.

Jeże li p rzeciw ieństw a w śród m o­
carstw  sparaliżują Ligę N arodów ; jeżeli 
k ierow nic tw o  burżuazji dostanie się co ­
raz bardziej w  ręce faszystów, jasną 
jest rzeczą, że tylko siła proletarjatu 
m oże odwrócić katastrofę światową, 
k tó ra  w przeciw nym  razie niechybnie 
do tkn ie  ludzkość i ponow nie zniszczy 
m iljony m łodych ludzi.

M iędzynarodów ka Socjalistyczna n i­
gdy nie zan iedbyw ała ostrzeżeń  przed 
grożącą ka tastro fą  i najbardziej en e r­
gicznej w alki p rzeciw  wojnie i przygo­
tow aniom  wojennym . M a ona ted y  p ra ­
w o podnieść- jeszcze raz swpj głos i o- 
strzec  w  tej godzinie decydującej przed 
okropnem i w ydarzeniam i, k tó re  się 
przygotow ują.

M iędzynarodówka Socjalistyczna 
w zyw a wszystkich robotników do zje­
dnoczenia s :ę, aby w  w alce wspólnej 
odeprzeć grożące niebezpieczeństwo no­
wej wojny światowej.

M iędzynarodówka Socjalistyczna ape­
luje do wszystkich ludzi, chcących prze­
szkodzić nowej, krwawej rzezi, a tem 
samem utrzymać pokój i ustrzec przed 
zagładą zdobycze cywilizacji, aby przy­
łączyli się do armji proletarjatu

R obotn icy  w szystk ich  krajćjw!
O dpow iedzialność za  straszne n ie­

bezpieczeństw o, grożące wolności i po­
kojowi, spada na k lasy  panujące w szy­
stk ich  krajów . Z jednej strony  burżu- 
azja k ap ita ł styczna państw  zw ycięskich 
przez sw ą po litykę im perialistyczną, ta ­
m ow ała i para liżow ała  postęp  młodej 
dem okracji i k lasy  robotniczej w  k ra ­
jach zw yciężonych. Z drugiej strony  
burżuazja k rajów  zw yciężonych w yzy­
sk a ła  sku tk i k lęsk i do rozją trzen ia na­
m iętności nacjonalistycznych i odzyska­
n ia  w ładzy  pod postacią narodow ego 
i w ojow niczego faszyzmu.

Dlatego należy połączyć walkę obron 
ną przeciw  faszyzmowi i niebezpie­
czeństwu wojny z walką przeciw  kapi­
talizmowi, a za zdobyciem  władzy po­
litycznej dla klasy robotniczej, dla so ­
cjalizmu.

Zwyciężymy, jeśli zjednoczym y się do 
w yw alczenia zw ycięstw a.

Niech żyje wolność!
Niech żyje pokój!
Niech żyje socjalizm!
Zurych, 19 lutego 1933 r.

Biuro Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotniczej.

Wobec nikczemnej napaści
We wczorajszym „Naszym Przeglą- , 

dzie“ ukazała się wręcz nieprawdopo­
dobnie nikczemna napaść na tow, Her­
mana Libermana. Sprawa tego artykułu 
miała następujący bieg dalszy.

W czoraj o godz. 1.45 tow . A dam  O- 
barski, w spółp racow nik  redakcji „Ro­
botnika” za te lefonow ał do redakcji 
„Naszego Przeglądu” i podając swoje 
nazw isko i zaw ód zapy ta ł, czy w re d a k ­
cji jest k tó ry ś  z red a k to ró w  naczelnych 
„Naszego Przeglądu”. O trzym aw szy od­
pow iedź, żc jest p. Hirszhorn, tow . O- 
barski ośw iadczył, że zaraz przybędzie 
do redakcji.

O godz. 2.15 do redakcji „Naszego 
Przeglądu” przyby li tow . tow. A dam  
Obarski i S tan is ław  Dubois, zostali oni 
przyjęci p rzez  p. Hirszhorna. Zakom u­
nikow aw szy nazw iska przybyłych  A dam  
Obarski nie podał ręk i p. Hirszhornowi 
k tó ry  w yciągnął swoją i zapy ta ł, czy 
przyjm uje on odpow iedzialność za a r ty ­
kuł, zaw ierający  nikczem ną napaść  na 
tow. Libermana. P. Hirszhorn z pew nym  
zm ieszaniem  zaczął się tłum aczyć, iż me 
może dać odpow iedzi, gdyż jest sam w 
pokoju. W obec tego tow . Dubois zap ro ­
ponow ał p. Hirszhornowi, aby sp row a­
dził w  dow olnej ilości sw oich św iad­
ków . P  Hirszhorn w yszedł do innych 
pokojów  redakcyjnych  i po dłuższej n ie ­
obecności w rócił, p roponu jąc p rzyby­
łym  przejście do innego pokoju. W po ­
koju, do k tó reg o  zaprow adził p. Hirsz­
horn tow . tow . Dubois i Obarskiego

znajdow ało się 6 czy 7 p racow ników  
„Naszego Przeglądu”. Tow. Adam 0 -  
barski ponow nie zapy ta ł p Hirszhorna, 
czy ponosi on odpow iedzialność za a r ­
tykuł, zam ieszczony w  „Naszym Prze­
glądzie”. P. Hirszhorn odpow iedział, że, 
jako se k re ta rz  redakcji, poczuw a się do 
odpow iedzialności za w szystkie a r ty k u ­
ły  w  „Naszym Przeglądzie”.

W ted y  tow. A dam  Obarski ośw iad­
czył: „Nie policzkuję Pana, bo jestem  
przeciw nik iem  tego rodzaju b ru ta lnych  
sposobów  reakcji, stw ierdzam , że za ­
m ieszczając n ikczem ny paszkw il na 
człow ieka tej m iary co Liberman p o p eł­
nili Panow ie podłość. W szystkich Pa­
nów, k tó rzy  ponoszą odpow iedzialność 
za  ten  arty k u ł, uw ażam  za łobuzów  i 
ła jdaków ".

W pokoju zapanow ała  cisza i k o n ­
sternacja .

Po tem  ośw iadczeniu tow . A dam  O- 
barski i tow . S tan is ław  Dubois pozosta­
wili swoje b ile ty  w izytow e i opuścili 
pokój redakcyjny .

Po chwili podniósł się harm ider. J e ­
den z w spółpracow ników  „Naszego  
Przeglądu” w ylecia ł na schody, zaczął 
coś w ykrzykiw ać, co zagłuszali inni d a ­
lej stojący w spółpracow nicy; odchodzą­
cy usłyszeli słow a „to jest napaść , to 
jest gw ałt, jak  m oźda nas nazw ać ło tra ­
m i”. W tedy  tow. Dubois w rócił się, o- 
tw orzy ł drzw i i pow iedział: ,,p. Obar­
ski nazw ał P anów  łobuzam i a n ie  ło ­
tram i”.

G a zy  z ie m n e
pod Stryjem

K orespondent agencji PRESS donosi 
ze Lwowa:

P rzeprow adzone w okolicach Dasza- 
wy pod Stryjem  badan ia  w ykazały ob e­
cność gazów  ziem nych na w eikiej p rze­
strzeni, szczególnie na zachód od Da- 
szawy. W obec dokonanych odkryć, ist­
nieją szerokie m ożliwości gazyfikacji 
znacznych p rzestrzen i na te ren ie  M ało­
polski W schodniej.

Policja
w porcie gdańskim

Je d n o stro n n e  w ym ów ienie przez 
G dańsk umowy, co do oddziału  policji, 
oddanego do dyspozycji Rady P ortu  i 
D róg W odnych w G dańsku dla u trzy ­
m yw ania bezpieczeństw a w obręb ie  por 
tu, jest nowym  dow odem  sam owoli p ra ­
wnej Senatu  W. M. G dańska.

Przez w ym ów ienie odnośnej umowy 
S enat gdański chce całkow icie w yeli­
m inow ać Radę P o rtu  od w szelkiego 
w pływ u na stan  bezp ieczeństw a w  obrę 
bie po rtu . S enat gdański u trzym ał na- 
raz ie  oddział policji w  obręb ie portu , a- 
le zupełnie bezpraw nie podporządkow ał 
tę  policję sobie, a nie zaś, ;ak  umowa i 
p raw a  R ady P o rtu  opiew ały, Radzie 
Portu .

O becnie R ada P ortu , k tó ra  musi mieć 
do swojej dyspozycji oddział policji dla 
s trzeżen ia  i zagw aran tow an ia  bezp ie­
czeństw a w  obręb ie  portu , rozw aża pro 
pozycję polską, oddania fo  jej dyspozy­
cji policjantów polskich, celem  zagwa- 
g w aran to w an ia  absolutnego bezpie­
czeństw u  na te re n ie  portu . O ddział 
pol cji, k tó ry  zostałby  w  myśl p ro  
pozycji polskiej —  utw orzony na te ­
ren  e p o rtu  i do wyłącznej dyspozycji 
Rady Portu, sk ładałby  się z policjantów  
polskich  i gdańskich. (Press).

Przegląd prasy
RUDERA.

To generalne  pran ie  brudnej bielizny 
„b eb ew u eró w ” (BB.W .R.), jakie czyn: 
„Nowa Ziemia Lubelska” — jest coraz 
bardziej in teresu jące

„N. Ziemia Lubelska” tak  oto pisze o 
p rasie  prow incjonalnej B. B.:

„Jedno zasadnicze wrażenie: bezna­
dziejna pustka ideowa. W kronice i in- 
formaciach błąka się nagi, bezwstydny 
serwilizm. Sztuczny entuziazm, bez wia­
ry, o napuszonym stylu, maiącym zastą­
pić uczucia wiernopoddaócze dla luzowa- 
nych dostojników, bez rumieńców życia, 
bez temepramentu. Te same nastawienia 
„Iskry", nawet te same artykuły.

Na warsztacie sejmowym kar dne za­
gadnienia, w życiu codziennem aktualne 
kwestie, na firmamencie międzynarodo­
wym groźne chmury a prasa prowincjo­
nalna BB. pisze tylko według utartego 
szablonu sprawozdania z przemówień dy­
gnitarzy. Różncmi sposobami podtrzymu­
je się tę prasę przy życiu, ale nakłady 
maleją, poczytność nawet darmo maleje, 
nie czytają jej nawet wychwalani dygni­
tarze Wolą przejrzeć prasę opozycyiną". 
A o sam em  B. B. p isze o rgan  lubel­

skich peow iaków  i legionistów :
„Metody panuiące w BB. doprowadzi­

ły do tak dziwnego zjawiska, że BB. mi­
mo wszelkich pozorów jest jak ów wiel­
ki dom, opuszczony przez lokatorów w 
którym coś straszy, a po pustych salach 
wyprawiają harce szczury i myszy. Jesz­
cze na górnych poselskich piętrach żyją 
różni ludzie za diety i zaszczyty, a b  z 
parteru wszystko się powoli wynosi Prze 
chodnie z daleka omijaią ten dom. Licz­
na służba opuśriła swe posterunki, roz­
biegła się po świecie szukać szczęścia w 
innych warunkach. W terenie r ,c się nie 
dzieje. Przeraźliwa pustka ciemności **oz- 
świecane skandalami.
T ak ie  jest B. B., jako całość, a jeszcze 

gorzej p rzed staw  ają się ludzie, m ien ią­
cy s ’ę obozem  m arsza łka  Piłsudskiego , 
ludzie zam ieszkujący „ruderę", zw aną 
B. B. W . R

„Z jakich ludzi składa się ów „obóz za 
wyjątkiem kilkudziesięciu ludzi uczci­
wych, ideowych, ludzi z przekonań 
większość, to karierowicze, koniunktu­
ralni macherzy, grabieżcy dobra państwa 
i społeczeństwa, czerpiący z pustego już 
i tak skarbu resztki, wprowadzający za­
męt w życie społeczne, publiczne i pań­
stwowe, podcinający autorytet władzy, 
wiarę w sprawiedliwość i uczciwość 
słowem wszy, zapaskudzające życie Po!- 
ski.

Ci nadają ton życiu publicznemu Polski 
i ci rządzą się — nie mając poza sobą 
nic, prócz zdrady swych dawnych partyj­
nych towarzyszy, a dziś rozpierający się 
na fotelach wygodnych — miast siedzieć... 
bodai w B rześc iu , inna część owego obo­
zu, to panowie z obozów konserwy, Lc- 
wiatanu, których celem jedynym iest 
zgnieść, do nędzy doprowadzić chłopa, 
robotnika, natomiast od rządu brać co 
się da: dostawy, ulgi podatkowe, taryfo­
we i to wszystko z a .. problematycznej 
wartości należenie d o .. obozu. Obóz ten
„popiera" rząd. ^

„Pierwsza kategoria: to pp. Radziwiłło­
wie, Wierzbiccy, Targowscy, Wiśliccy et 
tuti quanti łączą się z „naszymi przyja­
ciółmi" Niemcami, i za wysokie pensie, 
przymykają oczy na okradanie skarbu 
państwa przez oszukańczo manipulac;e 
wielkich koncernów.

Druga kategoria „popbraczy” rządu, to 
kohorta ludzi koniunkturalnych, ludzi 
wiecznie głodnych i nigdy nie nasyco­
nych, pob:eraiąca olbrzymie pensje, pod- 
wóine i potrójne.

Trzecia kategorja „popieraczy rządu , 
to ludzie autoramentu mniejszego, zada- 
walający się posadami czy posadkom, 
mniejszenr. ale dającemi syty chleb i pe­
wną władzę pozatem iest kategoria 
„popieraczy rządu z musu, z obaw, 
utraty stanowiska, koncesyjki czy ucisku
podatkowego (

I na takich „popieraczach" na takim o-
bozie ma się rząd opierać?

I opiera się ’.
NIEWIELKA KARA.

N iebardzo „ u k a ra ro "  sen. Wyrostka  
za aferę pszczyńską. Sąd party jny  dał 
mu p a ten t na patrjo tyzm  I m oralność i 
tylko pozbaw iono go re fe ra tu  budżetu  
M. S. W ojskow ych. K ara  znów nie tak  
wielka. Nie będzie p. W yrostek płakać. 
Pisze o tem  „Kurjer Polski”:

 w  ko łach parlam entarnych  ko ­
m entow any jest żywo fak t, że d ługo­
le tn i re feren t budżetu  m inisterium  
spravr w ojskow ych w  senac  e, w tym 
roku  nic referu je żadnego budżetu.

P odobno  pozosta je  to  w pew nym  
związiku z rolą, jaką ów  sen a to r o d e­
g rał w  głośnej sw ego czasu sp raw ie  
o ulgi p o d a tk o w e d la  jednego ze 
swoich, popularnych  na gruncie m ię­
dzynarodow ym  k lijc n tó v /‘

S-ek.
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Bu d ż e t  w S e n a c i e
Na str. 2-ej wczorajszego „Robotni­

ka' podaliśmy krótką notatkę o począt­
ku dyskusji budżetowej w Senacie. Na 
tem miejscu dajemy obszerniejsze spra­
wozdanie.

M O W A  SEN. GŁĄBINSKIEGO
Pierwszy w dyskusji mówca sen. Głąbiń- 

ski wątpi, czy można w obecnych warun­
kach zaciągnąć pożyczkę zagraniczną na po­
krycie deficytu budżetowego. Pokryciem 
deficytu na całym świecie zaimują się par­
lamenty, u nas, w naszych warunkach o 
tem mowy niema Mówcę niepokoi stan na­
szego bilansu handlowego Obecnie jest 
jeszcze czynny i można liczyć na nadwyżkę 
w wysokości 800 do 1000 milj. zł. za bież. 
rok  budżetowy. Tymczasem nasz bilans 
płatniczy jest stale bierny. Mamy rocznie 
do płacenia zagranicę 550 milj. zł. albo 
więcej, któree musimy wydobyć z naszego 
bilansu handlowego. Mówca zapytuje, czem 
będziemy płacić niedobory naszego bilansu 
płatniczego w przyszłości, jeżeli bilans han­
dlowy zawiedzie?

Po omówieniu stosunków wewnętrznych 
oraz polityki zagranicznej mówca powraca 
do sprawy kryzysu gospodarczego i wypo­
wiada się za nowemi wyborami przed wy­
borem prezydenta.

M O W A  SEN. W OŹNICKIEGO
Następny mówca sen. Wożnicki (KI. Lud.) 

przypomina poprzednie sprawozdanie refe­
renta Szarskiego. jego enuncjacje i jak one 
wyglądały w świetle realnej rzeczywistości. 
Więc coś iest nie w porządku — powiada 
sen. Wożnioki — i zasada nieomylności rzą­
du została podważona. Możeby należało 
zmienić system pracy. Budżet układają 
wciąż jedni i ci sami ludzie, mający wciąż 
jedno i to samo nastawienie. Możeby dobrze 
było, gdyby większość bardziei krytycznie 
o-dnosiła się do przedłużeń rządów i prze­
jawiała więcej inicjatywy.

Opozyoja jest skazana na bezczynność o 
tyle, że wszystkie jej poprawki są stale 
przez większość ignorowane. W roku bie­
żącym nie zadała sobie trudu zgłaszania 
poprawek, nauczona doświadczeniem dwuch 
ostatnich lat.

Następnie mówca poddaje krytyce przed­
łożenie budżetowe i stosunek budżetu do 
spraw oświaty, którego wyrazem iest, te  
500.000 dzieci w wieku szkolnym znajdute 
*ię poza szkołą. Skoro przewidywania twór­
ców i referentów budżetu nie sprawdzają 
się, trzebaby zapytać się, ozy się nie my­
limy? Pracujemy przecież nie dla siebie, 
lecz dla tych 32 milj. naszej ludności.

Następnie mówca powiada:
„7 lat temu przeżyliśmy bardzo ciężkie 

chwile, czy byliśmy po tej czy po tamtej 
stronie barykady. Pamiętam pogrzeb tych, 
którzy polegli na ulicach Warszawy, było 
około 200 trumien, a nad- temi trumnami 
parę tysiący osób zbolałych, oicowie, matki, 
siostry, bracia. Jeden wielki jęk podniósł 
się i wtedy każdy z nas zastanawiał się nad 
tem, co się potem stanie z tą wielka ofiarą, 
którą naród złożył na ołtarzu swoiei przy­
szłości. Myśleliśmy: że jeżeli ta przyszłość 
będzie dobra, to historja nietyiko rozgrze­
szy, ale i pobłogosławi. I dlatego wielu 
czekało na to co się stanie. Był rok więk­
szej pomyślności, potem było coraz gorzej 
i dziś jest bardzo źle, nietyiko pod wzglę­
dem materialnym, ale że wszystko się roz- 
przgga. Tu idzie iuż nietyiko o moment 
zaufania czy niezaufania, jest gorzej jest 
straszna przepaść miedzy częściami społe­
czeństwa, jest nieufność, nienawiść, która 
sie pogłębia. Można pogardzać Konstytuorą, 
ale są w niej wielkie p raw dy,i prawa, o 
które cała ludzkość walczyła i których nikt, 
oczywiście teoretycznie, nie kwestjonuie. 
W naszych ustawach iest ieszcze pewna 
przyzwoitość, ale w praktyce iest samowo­
la. Policjant u samego dołu, łamie prawa. 
Jeżeli już przeżywamy kryzys, to dajmy 
jakoś oddychać narodowi".

M O W A  SEN. TO W . STEFA N A  
K O PCIŃ SK IEGO

Zanim  podam y w  obszem em  s tre sz ­
czen iu  m ow ę socjalistycznego m ów cy 
w  S enacie , zaznaczam y, iż na w stęp ie  
tow. d-r. K opcińsk i p o d k reś lił w ie lką  
rozbieżność pom iędzy  p rodukcją  i kon- 
sum c'a, czego k ap ita liśc i m e chcą zro- 
m ieć, a co  jest p rzyczyną obecnego  k ry  
zysu ustro jow ego. System  obecny  zwią 
za ł się z k ap ita łem , co jest fa ta ln ą  k o ­
n iecznością każdej dy k ta tu ry .

Spokój, o k tó rym  m ów ił p. p rem ier, 
m ów ca nasz w idzi w  dw ojak iej form ie. 
J e s t  to  spokój ludzi, k tó rzy  ob łędnem i 
oczam i p a trz ą  w  p u s te  g a rn k i i spokó j 
ludzi, k tó rzy  czekają  n a  in tra tn e  p o sa ­
dy re jen tów , p isa rz y  h ipo tecznych  i t.p . 
M ów ca n asz  p rzy  te j okazji szeroko  
om aw ia s to so w a n e  p rzez  R ząd m eto d y  
osiągn ięcia tego spokoju, jak np. u spa­
k ajano  tych, k tó rzy b y  mogli n iepoko ić  
w yborców : zam knię to  w  tw ie rd zy  i tam  
ich uspakajano . U sp ak a ja  się  p ra sę  
p rzez  cenzu rę  i t. p.

W reszc ie  m ów ca nasz  p o ru sza  sp ra ­
w ę szko ln ic tw a, sp raw ę  re k ru ta  i s ta ­
w iska, jak ie  za ję ła  PPS. do niej i sp ra-

[wę naszego  stosunku  do reso rtu  sp ra- 
w edliw ości.

Mowa tow. Kopcińskiego wysłuchana by­
ła z niesjabnącem zainteresowaniem przez 
całą Izbą, a w końcu nagrodzona oklaskami 
opozycji.

W dalszej dyskusji zabeirali głos sena­
torowie: Horbaczewski (Klub Ukraiński) 
przeciw budżetowi, Thulie (niezależny) za 
budżetem, Pant (KI. Niem.) przeciw, Mi­
chejda (NPR.) przeciw, wreszcie ostatni 
przevirwial n-leżący do niedawna do B. B 
senator Boguszewski, który stwierdził od- 
by-a,acv się proc is faszyzac'i we ws vs - 
l.'cb dz 'dżinach życie Polski, n ówił o sto ­
sunku władz do chłopów i robotników jod- 
niósł, że „ogółem w ciągu 2 lat liczba wy­
roków śmierci doszła do 149 czyli jeden 
wyrok na 5 dni".

Mówca zaznacza dalej: „ciężki los miałby 
p Maokiewicz, jeśliby w myśl swojei enun­
cjacji miał co 3 dni tańczyć pod szubieni­
cą".

Marszałek Raczkiewicz kilkakrotnie przy­
woływał mówcę do porządku za „ougólnia- 
nie" żądając faktów.

Sen. Boguszewski: „Mogę podać i fakty”.
Na tem zakończono środowe obrady Se­

natu.

Ustawa akademicka
w Senacie
Soraw a  rzeczoznawców

P rzew odniczący  Kom isji O św iatow ej 
S en atu  p, Zakrzewski po stan o w ił w  p o ­
rozum ieniu  z m arszałk iem  S en atu  p. 
Raczkiewiczem zaprosić, jako rzeczo­
znaw ców  w  sp raw ie  u s taw y  ak ad em ic­
kiej, n a  posiedzen ie  Kom isji ty lko  pp. 
Kostaneckiego p re z e sa  Akatfem ji U m ie­
ję tności i Kutrzebę przew odn iczącego  
K onferencji R ek to rów .

0 plan budowlany Rządu
Dnia 20 marca 1931 roku (t. j. równo 2 

lata temu) Z. P. P. S. zgłosił wniosek, do­
magający się ujawnienia przez Rząd planu 
uruchomienia budownictwa mieszkalnego. 
Wniosek ten był rozpatrywany wozoraj na 
posiedzeniu sejmowej Komisji Robót Pub­
licznych. Jeżeli porównamy tempo, w ja­
kiem się uchwala .sanacyjne" projekty, bę­
dziemy mieli obraz charakterystyczny obli­
cza dzisiejszego Sejmu.

Sanacyjny referent naszego wniosku do­
magał się przejścia nad nim do porządku, 
albowiem rząd w swem postępowaniu — 
„sikomsumował" go iuż, przeznaczając, w 
roku bieżącym 25 miljonów złotycb na po­
pieranie budownictwa mieszkalnego. Rząd 
odstąpił id  zasady popierania spółdzielni, 
gdyż przeprowadzona w tej mierze ankie­
ta, dała wyniki ujemne. Okazało się. że 
spółdzielnie budowały za kosztownie i nie­
zamożni z tych mieszkań korzystać nie mo­
gli. Dlatego rząd przychylił się do koncep­
cji małych domków.

Tow. pos. Dobrowolski domagał się zre­
widowania przez Rząd tego stanowiska o- 
partego na błędnych przesłankach. W isto­
cie bowiem Rząd popierał dotąd nie spół­

dzielnie, ale fikcyjne spółki, które budowa- 
j ły pałace dla dygnitarzy. Naturalnie takie 

budownictwo musiało wypaść drogo. Nato­
miast wielkie spółdzielnie, które budują 
małe mieszkania dla ludzi pracy, wykaza­
ły się już swemi rezultatami i polityka rzą­
du powinna iść po linji popierania ioh Na­
tomiast budowanie chaotycznych domecz­
ków do reszty obniży poziom budownictwa 
podmiejskiego, nie obniżając jednakże czyn 
szów Budownictwo bowiem pojedyńcze mu- i 

si podrożyć koszty.
Wniosek ZPPS. odrzucono. Także odrzu­

cono trzy wnioski Klubu Ukr. i Chrz. Dem. 
w sprawie regulacji rzek i potoków górs- 1 
kich ograniczając się do nic nie mówiącej 
rezoluoji.

Na wniosek K’ Ukr o częściowe’ zmia­
nie ustawy drogowej, aby podatek szarwar 
kowy obowiązany był płacić, każdy właści­
ciel gruntu w tej gminie, gdzte są iego gruu 
ta położone — zgodzono się. (Dotychczas 
płacili tylko oi, którzy byli w gminie za­
mieszkali Obszarnik zamieszkały w stoli­
cy, nie płacił). Zgodzono się na wniosek— 
bo na tem skarb zarobi.

O  u m o w ę  z b i o r o w ą  
w przemyśle włókienniczym

(telefonem z Łodzi)
W  środę odbyła się w spó lna konfe­

renc ja  p rzed staw ic ie li zw. zaw. w łó­
k ienniczych, a m ianow icie: klasowego, 
„Praca" i Ch. D.

N a konferencji om ów iono sp raw ę 
w alk i o um ow ę zb iorow ą.

P rz ed sta w ic ie le  zw iązków  „P rac a"  
i Ch. D. ośw iadczył:, że rów nież jak i 
zw iązek  klasow y sto ją na stanow isku  
zaw arc ia  um ow y zb iorow ej n a  w aru n ­
kach z p aźd ziern ik a  1928 r.

W obec tego stanow isko  w spom nia­
nych zw iązków  jest jednolite i uzgod­
nione.

Je d n o cześn ie  zeb ran i b io rąc  pod u- 
w agę, że p rzem ysłow cy  św iadom ie dą­
żą do przewlekania odpow iedzi Zw iąz­
kom  w sp raw ie  żąd ań  robo tn iczych  je ­

dnom yślnie uchw alili u sta lić  te rm in  dla 
odbycia konferencji i p rzep ro w ad zen ia  
ro k o w ań  do dn. 2 marca r. b.

Po tym  term in ie zw iązki zaw odow e 
zastrzegają  sob ie w olną ręk ę  w  dalszem  
postępow aniu .

O pow yższej uchw ale  postanow iono  
za w a d o m ić  G łów nego In sp ek to ra  P ra ­
cy w W arszaw ie  i ponow nie zażądać 
zw ołan ia  konferencji ze s tronam i za- 
in te reso w an em i w  te rm in ie  w ym ienio­
nym.

•  •

W czoraj m ia ła -s ię  odbyć kon ferenc ja  
p rze d s taw  cieli Zw. Zaw ód. „P ra c a "  i 
Ch. D. z p rzem ysłow cam i. P rzem ysłow ­
cy w  osta tn ie j chw ili odw ołali konfe­
rencję.

Rada Ministrów
Nowe p rez e n ty  dla  obszarn ików

(PAT). Onegdaj o godz. 9 rano odbyło 
się, pod przewodnictwem p, premjera Pry- 
stora, posiedzenie Rady ministrów, na któ- 
rem rozpatrzono i uchwalono szereg pro­
jektów ustawodawczych.

Rada ministrów uchwaliła m. in. 4 pro­
jekty ustaw, związanych z akcją oddłuże­
niową w rolnictwie. Są to  mianowicie usta­
wy: 1) o ulgach w zakresie oprooentowania 
i terminów spłaty wierzytelności hipotecz­
nych, 2) o ułatwieniach dla instytucyj kre 
dytowych, przyznających dłużnikom ulgi w 
zakresie wierzytelności rolniczych, 3) o u- 
tworzeniu urzędów rozjemczych do spraw 
majątkowych posiadaczy gospodarstw ziem 
skich, oraz 4) w sprawie zmian w ustawie 
z dnia 12 marca 1932 r. o ułatwieniu spła­
ty uciążliwych zobowiązań. obciążających 
gospodarstwa rolne i, w związanym z tą u- 
stawą — w rozporządzeniu Prezydenta Rze 
czypospolitej z dnia 23 sierpnia 1932 roku 
o segregacji wierzytelności na nieruchomo­
ściach ziemskich, parcelowanych w celu 
spłaty tych zobowiązań. Pierwszy z tych 
projektów odnosi się również do zobow.ą- 
zań hipotecznych, ciążących na nieruchomo­
ściach miejskich.

Z inse’vh projektów ustawodawczych, Ra­
da m'«i««rów uchwaliła i postanowiła wnieść 
do Se,mu projekt ustawy o zatwierdzeniu 
zmian w statucie Banku Polskiego, o uchy­
leniu zastosowania przepisów o przebudo­
wie ustroju rolnego do terenów budowla­
nych, oraz o zarobkowym przewozie osób 
pojazdami mechanicznemi w obrębie gmin 
miejskich.

Na 120 lat więzienia
skazany  będzie  anarchista  
Zangara

P ro k u ra to r , k tó ry  o sk a rża ł Zangarą, 
ośw iadczył, iż w obec tego że w  stan ie  
zd row ia bu rm istrza  Czermaka i pani 
Gili nastąp iło  po lepszenie, w  cz w artek  
w ystąp i p rzec iw ko  sp raw cy  zam achu na 
p rez y d e n ta  Roosevelta z oskarżeniem  
dodatkow em  o usiłow aniem  zabójstw a 
dw uch w ym ienionych osób.

Zangara, k tó ry  odpow iadał za usiło­
w anie zabó jstw a 4 osób , przyezem  w  
tej liczbie nie było  ani C zerm aka, ani 
pani Goli, został, jak  w iadom o skazany  
na łączną k a rę  w ięzienia, sięgającą 80 
lat.

Z ty tu łu  dw uch dodatkow ych  oskarżeń  
k a ra  w ym ierzona Z angarze zostanie 
zw iększona o la t 40.

W ładze s tanow e czynią już p rzygo to ­
w ania, w obec n ieu legającego  w ątp li­
w ości 'w y n ik u  spraw y, p rzew iezien ia 
Zangary w sobo tę  do w ;ęz ien ia  w  Rai- 
ford (Florida), po w ydaniu  w yroku, sk a ­
zującego go n a  120 la t w ięzienia.

Przed wyborami w Niemczech
Znane skądinąd metody

BERLIN, 22 lutego (PAT). W  całej 
Saksonji z po lecen ia min. R zeszy Fricka 
zak azan e  zosta ły  aż do od w o łan ia  zg ro ­
m adzenia publiczne i pochody  p artji ko 
m unistycznej. W  G ladebach  policja skon 
fiskow ała  cały nakład 30.000 broszur

partji centrowej oraz większą il°-‘ 
odezw wyborczych. W całej Rz®^ 
szereg pism uległo zawieszeniu ro>
dziennik i ce n tro w e  w  K refeld  za oP*5 
zajść w czorajszych.

Specjalne pełnomocnictwa
dla Roosevelta

LONDYN, 2 lutego (ATE). Z W a­
szyngtonu donoszą, że udzielone p rzez  
obie izby kongresu  p e łnom ocn ic tw a cfla 
p rezy d en ta  Roosevelta do tyczą w  p ie rw  
szym  rzędzie  zrów now ażen ia  budżetu  i 
reo rgan  zacji adm inistracji zw iązkow ej. 
Roosevelt zażąd ał udzielen ia mu p e łn o ­
m ocnictw  na p rzeciąg  dw óch Lat. W nio­
sek ten  uzyskał ko le jno  w iększość w 
senacie i w  izbie rep rez en ta n tó w . S p ea ­

k e r  izby re p re z e n ta n tó w  Garner ośtf1® 
czył, że p rzyznan ie  specjalnych pełń0 
r.iocnistw  Rooseveltowi jest konieczt^ 
ścią, aby  um ożliw ić mu reorganiza^* 
am erykańsk iego  życia gospodarcza^  
Prezydent Roosevelt będzie mial 
nejszersze uprawnienia ze wszystkk 
prezydentów amerykańskich pode*** 
pokoju.

Redukcje wojskowe we Francji
PARYŻ, 22 lutego (PAT). S en a t u- j nych o raz  10.000 koni w ojskow ych, 

chw alił redukcję  5.000 oficerów  czyn- |

Mobilizacja w Peru
LONDYN 22 lu tego (ATE). P ra sa  chi- j kich m ężczyzn zdolnych do  noszcI1', 

lijska podaje w iadom ość, że rząd  p e ra -  I broni w  w ieku  od lat 21 do 55. 
w jański za rząd z ił m obilizację w szyst-

  —  -------------------------------

W sprawie upadłości d-ra Horowitza
we Lwowie 
List sen. H. Ldwenherza

P. sen. BBW R. H. Lowenherz n a ­
d e s ła ł nam  list, będący  odpow iedzią 
n a  n o ta tk ę  naszą  z dta. 16 lu tego o 
losach  m asy  konkursow ej d r. Horo­
witza w e Lw ow ie.

Z am ieszczam y ten  list w całości, 
bo sądzim y —  w b rew  poglądom  „mo 
raLnym" „Kurjera Porannego" w  sp ra  
w ie z tow . A nt. Zdanowskim, —  że 
człow iek, za a tak o w an y  n a  szp a ltach  
„Robotnika" ma prawo do obrony  sie 
b ie n a  tych sam ych szpaltach , choćby 
b y ł naszym  w rogiem  politycznym .

Red.
Wielce Szanowny panie Redaktorze!

W numerze 65/5210 „Robotnika“ z 16 lu­
tego b. r. wyczytałem notatkę, krytykującą 
moje postępowanie w charakterze zarządcy 
masy konkursowej Dra Marcina Horowitzafi
we Lwowie — pochodzącą z kół wierzyciel 
skich.

Proszę o pozwolenie mi na kilka słów od­
powiedzi i wyjaśnienia.

Wspomniana notatka wywołuje wrażenie, 
że majątek konkursowy daje bardzo duże 
dochody, że ja się na nich bogacę. W rze­
czywistości jednak brak dochodów, bo na 
masę konkursową składa się majątek ziem­
ski i dom czynszowy, a wiadomo, że w o- 
beanym kryzysie te źródła dochodowe za­
wodzą; w ciągu 32 miesięcy zarządu pobra­
łem z dochodów razem około 16.000 zł., 
które nawet nie pokrywają moich gotowych 
wydatków. Uważałem za swój obowiązek 
obracać wpływy gotówkowe na wydatki po­
łączone z gospodarką i na najkonieczniej­
sze rzeczy, a nie na wynagrodzenie za czyn 
nośoi swoje lob zastępcy zarządcy masy 
i w konsekwencji ani on, ani ja nie pobra­
liśmy dotąd ani grosza za bardzo ciężką i 
długotrwałą naszą pracę. Niema tedy mowy 
o jakiemś naszem bogaceniu się. Niema też 
mowy o tem, aby dalsze prowadzenie kon­
kursu w tych warunkach leżało w interesie 
moim lub zastępcy zarządcy. Poważne argu­
menty przemawiają za zniesieniem postępo­
wania konkursowego; inne bardzo ważkie 
przemawiają przeciiw temu. Decyzja należy i  

do czynników kompetentnych i ich oceny j 
rzeczowych argumentów, ale faktem jest, i 
że dla mnie prowadzenie gospodarki nie 
przynoszącej czystego zysku w czasie kry­
zysowym iest tylko nieznośnym ciężarem, 
przyczem nadmieniam, że z własnej woli i 
inicjatywy w uwzględnieniu kryzysowych 
stosunków złożyłem z początkiem grudnia 
ub. roku podanie, w którem oświadczyłem, 
że w przyszłości pobierać będę wynagro­
dzenie, które Sąd ustali — tylko w miarę, 
tak dochody masy na to pozwolą. Wo-beo 
tego nie iest prawdą, aby moje na'eżytoścl 
„musiały" lub nawet mogły pochłonąć mają­
tek masy. Nie jest też prawdą, by masa kon 
kursowa była pochłoniętą znaczniejszymi 
deficytami (z czegobym je zresztą pokry­
wał?).

O ile chodzi o rachunki za moie honorar­
ium, to ułożyło ie moie biuro, bez mego 
współudziału, kierując się ogólnie przyięte- 
mi zasadami, iak wartością majątku, odpo­
wiedzialnością, intenzywnością pracy i  t. p. 
Rachunki stanowią tylko podstawę dla u-

stalenia wynagrodzenia przez Sąd. D«^ 
duje o niem Komisarz konkursowy a  w ^  
ku instancji kolegium sędziowskie (wydz** 
konkursowy). Wynagrodzenie, które mi &  
tąd przyznano, stanowi w danym wypadł 
ekwiwalent za pracę dwuch adwokatów /  
(moją i mego zastępcy), która ze wzgU^ 
na zawiłość spraw była konieczną; jak r  
wspomniałem, dotąd nie otrzymałem t«jP 
wynagrodzenia i niewiadomo kiedy, w i* 
kiej kwocie i czy wogóle coś uzyskam ^ 
gdyż w następstwie panującego kryzysu $  
spodarczego majątku nie można r e a l iz o w *̂ 1 

a stąd brak masie gotówki.
Podobnie przedstawia się zarzut, jako^ 

administracja majątkiem była nieodpowi^ 
nda. Ta kwest ja była przedmiotem badań1* 
drodze nadzoru, któremu moja gestja p0 '̂ 
lega, a wyniki badań obalają wszelkie ** 
rzuty Ten fakt oraz inne okoliczności, 1 
których tu wspominam, potwierdzają ak^ 
sądowe (S 11/30), a w szczególności pra«,a 
mocna decyzja Sądu Okręgowego we L'*9’ 
wiee z 9 października 1932.

Wymysłem jest wreszcie obliczone wido®* 
nie na efekt powołanie się na pokrzywdź* 
nie robotników i pracowników umysłowy®*11 
zatrudnionych w majątku masy konkurs*5 
v.ej. Wynagrodzenie ich bywa wypłacań* 
nikomu nie przepadło.

Tych kilka słów dosadnie charakteryzU1* 1 
notatkę, która się dostała na łamy „Robol' 
nika“.

Zarząd, o który chodzi, sprawuję na po^' 
stawie swego zawodu adwokackiego na sk® 
tek sądowego mandatu, od którego przvR' 
oia w myśl przepisów ustawowych. oboW1 
żujących w Małopolsce, nie mogłem się v 
chylić. Zarzuty, wysuwane przeciw zarząd® 
wi nawet orzy bardzo rygorystycznej o®* 
nie, którą sam wobec siebie stosuję, oka*®' 
się muszą jako nieuzasadnione, chyba. 2* 
się przyjmie że kto czas i pracę poświ*®* 
sprawom publicznym, już temsamem stan®' 
wi dogodny przedmiot osobistych atakó**’

Mam nadzieję, że Pan Panie Redaktor**’ 
w interesie prawdy tudzież zasady: ,xN' 
diatur et altera pars" nie odmówi umie#*' 
cz e n i a niniejszego wyjaśnienia.

Dr. Henryk Lowenherz•

Socjalistyczne wnioski 
lokatorskie w Sejmie

Pod przewodnictwem pos. Cara o b r a d o -  

wała wczoraj sejmowa Komisja Prawnicza 
która przyjęła w trzeciem czytaniu proiek* 
ustawy o wstrzymanie eksmisji dzierżą'*’" 
ców gruntów, zajętych pod budynki i poło­
żonych w obrębie wsi i osad na obszar** 
sądów apelacyjnych w Warszawie, Lubli' 
nie i Wilnie.

Następnie pos. tow. Pużak zapytał prz®' 
wodniczącego, kiedy weźmie pod obradf 
wnioski zgłoszone przez ZPPS. w sprawi* 
wstrzymania eksmisyi lokatorów oraz ** 
sprawie obniżki komornego.

Przewodniczący pos. Car zapewnił, t* 
oba wnioski zostaną przez Komisję rozp*' 
irone ieszcze przed najbliższem posiedź*' 
niem plenarnem Sejmu.
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Czy w Zagłębiu Dąbrowskiem zaprowadzono
stan wyjątRowy?
Do w i a d o m o ś c i  p. m i n i s t r o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

W  m iesiącach: styczniu i lutym  b. r. 
O kręgow y K om itet R obotniczy P. P. S. 
w Zagłębiu D ąbrow skiem , w pow iatach  
Będzińskim  i Zaw ierciańskim  p o stan o ­
w ił u rządzić w  różnych m iejscow o­
ściach A kadem ję z okazji 40-lecia is t­
n ienia P. P. S. A kadem je tak ie  odbyły 
się na Niemcach, Kromołowie, Dąbro­
wie Górniczej i o sta tn ia  w  Sosnowcu, 
natom iast co się tyczy zapow iedzianych 
akadem ji w  Porębie dn. 22 styczn ia na 
k tórej p rzem aw iać m iał p o se ł Ciołkosz; 
na N iwce dn. 2 lutego, gdzie p rzem a­
w iać m a ł tow . J. Cupiał, we W łodow i­
cach, gdzie 19 lutego r. b., p rze ­
m aw iać m iał tow. Czechowski i w My­
szkow ie dnia 19 lu tego  b. r., gdzie p rze ­
m aw iać m iał pose ł A. Bień. Starostowie  
odbycia tych akademij zakazali.

Do lokalnych  kom ite tów  s ta ro s to w ie  
przysyłali tego  rodzaju pism a jak  np. do 
M yszkowa:

Zawiercie dnia 17 lutego 1933 r. 
S tarosta Powiatowy Zawierciński 

Z. P. 8/M/90/33.
Do

Lokalnego Komitetu Robotniczego P. P. S
w Myszkowie.

Zawiadomienie z dnia 15.11 b. r., k tó re  
wpłynęło do tut. S tarostw a dnia 16.11 br 
w sprawie odbycia w dn. 19 lutego b. r. 
w Myszkowie w sali kina „M iraż" o go­
dzinie 13 min. 30 zgrom adzenia w lokalu 
(akadem ji) nie przyjm uję do wiadomości 
i w myśl art. 9 ustaw y o zgromadzeniach 
z dn. 11 III 1932 r. (Dz. Ust. Nr. 48 poz. 
450) zakazuje odbycia tegoż, gdyż odby­
cie go zagrażałoby bezpieczeństwu, spo­
kojowi i porządkowi publicznemu.

Od powyższej decyzji przysługuje p ra ­
wo odw ołania do Pana W ojewody w 
Kielcach za moim pośrednictw em  w cią­
gu 14 dni, licząc od dnia następnego jej 
doręczenia.

Starosta powiatowy 
St. Konopacki. 

Podobne zakazy w pow iecie Będziń­
skim w ydaw ał p. s ta ro s ta  p, Boxa, 
przyczem  od zgłaszających podan ia  na

akadem ję, żądano  op ła ty  po  11 złotych, 
k tó rą  to  op ła tę  w  s ta ro s tw ie  u sku tecz­
niono, po  to, ażeby w  parę  dni później 
zam iast zezw olenia, otrzym ać św stek  
pap ieru  z zakazem  odbycia akadem ji.

N iedaw no p. p rem ier P ry sto r w S e­
nacie dek lam ow ał o „spokoju panu ją­
cym  w  kraju" , p. M inister P ierack i w  
Sejmie o „praw orządności" —  i nagle 
s ta rostow ie  Będziński 1 Zaw ierciński 
zakazują odbycia niewinnych akademji 
P. P. S. z okazji 40-lecia istnienia partji 
pod pozorem, że akademje te będą za­
grażały bezpieczeństwu, spokojowi ! 
porządkowi publicznemu, przyczem za 
taki zakaz każą sobie p łacić po 11 z ło ­
tych.

Z apytuję tą  drogą p. M inistra, czy 
Z agłębie D ąbrow skie zosta ło  objęte 
jakim ś groźnym  niepokojem , lub zabu ­

rzeniam i i czy w drodze tajnej, (bo o 
jawnej nie wiemy) zaprowadzono tam 
stan wyjątkowy przy k tórem  zakazuje 
się odbyw ania  juiż nie w ieców , lecz n a ­
w et akadem ij?  A jeśl jest tak ie  za rzą­
dzenie, to czy nie byłoby w skazane wy­
dać po lecen ia pp. S tarostom , ażeby  
zgłaszających podania o zezwolenia na 
akademję odrazu iniormowali z miejsca 
o zakazie i nie narażali ich na koszta  
opłat w starostw ie oraz opłat za wyna­
jęte sale, drukowanie aiiszy i t. p .?l 

Sądzę, że p. M inister zain teresu je się 
tą  spraw ą i każe  zw rócić pobrane przez 
sta ro s tw a pien iądze za zakazane a k a ­
demje, o ile w  Zagłębiu istnieje stan  
w yjątkowy, każe to  opublikow ać p rzy  
pom ocy plakatów , żeby nie narażać 
różnych organizacyj na straty .

A leksy Bień.

WĘGIEL workach
wózkach

ZŁ 3.95
55.—
48.—

50 kg wybór, w plomb 
1.000 „
1.000 „ małop. ,.

z dostaw ą w szędzie

„POLSKI WĘGIEL11 g H ' f t . J ?
B ło ń s k a  6, t e ł .  11-05-04.

P r a g a ,  R a d ż y  m iń s k a  117, te l ,  10-26-62

Wielkie zgromadzenie robotnicze
w G o dn ie

(Kor. wł.).

Dn. 12 lutego r. b. odbył się  w ielk i 
w e c  polityczny. N ajw iększa w  m ieście 
sa la  zw iązku kupców  przy  ul. Z am ko­
wej 3, na k ró tko  p rzed  w yznaczoną go 
dziną 1-szą w ypełn iła  się do ostatn iego 
m iejsca robotn ikam i, pracow nikam i u- 
m ysłow ym i i in teligencją zawodową- — 
P oczekaln ia  i k la tk a  schodow a były 
tak że  przepełn ione, a se tk i ludzi nie 
m ogły się już dostać  do lokalu. Zgrom a­
dzenie, liczące ok. 1500 osób, zagaił 
tow . Rudziński — przew odn, OKR-u — 
zapraszając n a  przew odniczącego  zgro-

Przeciwko redukcjom w fabryce Lilpopa
D e le g a c ja  Z w . M e ta lo w c ó w  w  Min. O piek i

W  dniu wczorajszym udała  się do 
Min. Opieki Społecznej delegacja, zło­
żona z sekretarzy  Związku Metalowców, 
tow. tow. Topinka  i Gruszki, oraz przed­
stawicieli robotników fabryki Lilpopa: 
tow. tow, Fedora i Kazimierczaka, z me-

pamiętaj!

to film , jak iego
W A R S Z A W A

d a w n o  n i e  w i d z i a ł a !

Co wyświetlają Rina?
ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu”. 
ADRIA: „A riana".
ANT1NEA: „Demon miłości" z Brygidą

Heim i „Niezdolni rzemieślnicy".
APOLLO: „Romeo i Ju lcia '
BAJKA : „Dżentelmen włamywacz" i

„Śmiertelna jazda expressem 1. 
COLOSSEUM: .W  cieniu krzyża'.1

FILHARMONJA J a s n a  5. 
COLOSSEUM N°wy Świat u
P0LZĄTEK SEANj OW 0  G 5 .30 , 7 .45 , 10 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny b te tów  w obydwu kinach jedna­
kowe

H a la  sa la  „OWA sEKCA BIJĄ W WALCA 
TAKT"______________ ceny 49  gr. 1 99  gr.

„Dwa serca biją wCOLOSSEUM MAŁE: 
walca takt".

C A S IN O :  „10 proc. dla mnie".
CAPITOL: „Podróż poślubna we tro je1 

i „Rai podlotków '1.
EUROPA: „Hallo Paryż J Hallo Berlin". 
FAMA: „Banda Bubula11.
FORUM: „M orderstwo przy rue M orgue" 
FILHARM ONJA: „W cieniu krzyża 
GLORJA (M arszałkowska 114): „Skoń­

czona pieśń" i dodatki.
HELJOS: „Bezdomni".
HOLLYWOOD: „Złoty moloch" i 
KOMETA: „Serca na rozdrożu"

MAJESTIC: „Syn mimowoli'1.

m a je s t i c
nowyśw-at43 
pocz. 6,8.10

k o c h a n k o w i e  1 9 3 3
a n n a b e l l a  i p r e j e a n

w szampańskiej komedii p t.;

SY N  M I M 0 W G L I
w „OSSO" reż. C a r m e m  G a  lone  

Ceny od 93 gr. d o  z ł  1.99

M IEJSK I: „Rajski ptak".

M  I IL J  S f i l

i rewia, 
i rewja.

Kino R O M E T A l
Chłodna 47. Pocz 6. 8. 10. J |

DŹWIĘKOWI 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta; 4, 6 8 i 10.
Dziś na naszym ekranie

DOLORES DEL RIO
jako uroczy

R A J S K I  P T A K
Ccim miejsc od 45 qr do 1 zł.

W niedzielę o 4 pp. po cenach zn lonych.

MARS: „Gehenna kobiet".
MEWA: „Sen o miłości'1 i „Zdradzieckie 

św iatła11 
MIRAŻ: „Biała trucizna11.
OAZA: „B.ała trucizna11 i rewja.
PAN: „M andiurja płonie11.
PALACE: „Białe szaleństw o”.

Dziś w rz u s z a ją c y  film

„Serce  na R ozdrożu”
W roi. gł.: Charles Farrel i Magdę fcvans

N a s c e n ie  R e w ja
z udziałem Jadwigi B ukojem skiej 

i Bolesława M orskiego

LOS: Nieśm iertelna miłość",
LUX: „Strzelcy" z Pat i Patachon-

Niewolno wstrzymywać 
łarodków

S taro stw o  grodzkie śródm iejsko-w ar- 
szaw skie sk aza ło  w łaścic iela zak ładu  
'°tograficznego , S ew eryna Jan isza  na 
200 zł. grzyw ny z zam ianą n a  10 dn i a- 
r®sztu za  złośliw e w strzym anie części 
W ynagrodzenia należnego  eksped jen tce  
•ok ładu .

I P A I  A T C  CHMIELNA 9,
i H L H v f c  Początek 6, 8, 10

Ki­
no
iilmu, który lak „Syn białych gór", jak 
„Góry w płomieniach" olśniewa pięk­
nością, porywa sza.eńczą brawurą, któ­
rym entuzjazmowały się mbjony ocza­
rowanych widzówl Stworzone z fana- 
tycznem ukochaniem piękna arcydzieło 

lilmowe ARNOLDA FANCKA

BIAŁE SZALEŃSTWO
W gt. roli RENA RiEFnNSTAHL 

Muzyka P. DEiSAU. Dla młodz. 1 z ł .

PRAGA: „R asputin" i rewia.
R1V1ERA; „Sto metrów miłości" i wystę­

py Wł. Zwirlicza.

SOKÓŁ: „Noc s z a łu 1 i „N ajpiękniejsza 
kobieta P aryża '1.

SPLENDID; „Boczna ulica'1 i rewja.
TRIANON: „Blask: , eieme miłości".
TON: „Pałac na kółkach '1,

TOMBOLA: „Zemsta Tonga" i „Prawdzi­
wa miłość".

UCIECHA: „Głos pustyni" z Norą Ney, 
Bodo i Brodziszem,

m orjałem  w sprawie stosunków w fa­
bryce Lilpopa.

Oto treść m em orjału:
F ab ry k a  w agonów  Lilpop, Rau i Loe- 

wenstein w W arszaw ie w roku 1930 za ­
tru d n ia ła  2.454 robotników, k tó rzy  p ra ­
cow ali p rzez w szystk ie dn. w  tygodniu; 
w następnym  już roku  liczba za trudn io ­
nych spad ła  do 2.203 ludzi, a n iek tó re  
w arsz ta ty  fab ryk i by ły  czynne od 4 do 
5 dni w  tygodniu.

W  roku  1932 p racow ało  jeszcze 2.105 
robotników, ale w  niek tórych  w arsz ta ­
tach  p racę  ograniczono od 3 do 4 dni 
w  tygodniu. O prócz tego pow ażną ilość 
robotn ików  w ysłano na bezpłatne u rlo ­
py-

W  dniu 1 stycznia 1933 r. pracow ało  
już ty lko 1898 robotników, a z tych po ­
w ażna ilość od 2 i 3 dni w  tygodniu. Sy­
tuacja pod  w zględem  zatrudnien ia sta le 
pogarsza się i to  w  m iarę, jak. robo tn i­
cy w ykańczali zam ów ienia W reszcie 
doszło do tak iego  stanu, że z począt­
k iem  lutego b. r. w  fabryce było za ­
trudn ionych  już ty lko  1.644 robotników  
i to  nie p rzez w szystk ie dni w  tygod­
niu. O prócz tego zaczęto  stosow ać bez­
p ła tn e  urlopy  i np. tak :

W  dniu 15 b. m. bezpłatnie zurlopo- 
wano 510 robotników, dnia 16 b. m. — 
504, dnia 17 b. m. —  583, dnia 18 b. m. 
639 i w  dniu 21 b, m. —  603 robotników.
R ów nież istnieje n iebezpieczeństw o, że 
sy tuacja sta le  się będzie pogarszać w 
m iarę tego, jak w  poszczególnych od­
działach  fabryki robo tn icy  będą w y­
kańczali zam ówienia.

M inisterjum  K om unikacji przyrzek ło  
zarządow i fabryki w ydać zam ów ienia 
n a  wagony, lecz o sta teczn a  decyzja 
p rzeciąga się zbyt długo i sku tk iem  te ­
go za rząd  fabryki zm uszony jest nie ty l­
ko p rzep row adzać redukcje robotników , 
ale także zw alniać ich n a  bezp ła tne  u r­
lopy.

W śród  robo tn ików  daje się odczuw ać 
coraz w iększy niedostatek, nędza i głód.

D elegacja zw raca się do Min O pieki 
Społecznej z p rośbą o in terw encję w  
M in. K om unikacji, aby  przyśpieszyła 
w ydanie zam ówienia.

M ów iąc o ciągłem  pogarszaniu  się sy­
tuacji w  fabryce, delegacja zw róciła u- 
w agę, że w  r. 1931 fab ryka  za tru d n ia ła  
jeszcze dodatkow o 350 bezrobotnych, 
p rzy ję tych  na trzy  dni w  tygodniu.

m adzenia tow. M azurkiewicza. W  pr®’
zydjum zasied li tow. tow.: Bertel, Ku­
charczyk i Karpuc.

R zęsistcm i ok laskam i ca ła  sa la powi­
ta ła  tow. p o sła  Pużaka, k tó ry  w ygłosił 
obszerny  re fe ra t o sy tuacii politycznej 
i gospodarczej kraju.

N astępn ie p rzem aw ia ł pose ł tow. 
Nowicki pośw ięca jąc najw ięcej uwagi 
sp raw ie  robo tn ików  rolnych i m ałoro l­
nych. R efe ra ty  przyjęto  z uznaniem .

Rezolucje z re fe ro w ał tow . Krasiński. 
Z ostały  one p rzy ję te  jednom yślnie. P od­
czas całego zgrom adzenia pan o w ała  
w ielka pow aga. M ilicja PPS., pod  k ie ­
row nictw em  tow . Nowackiego, sp raw ­
nie w yw iążała się ze siwego zadania 
zgóry uniem ożliw iając jak ieko lw iek  w y 
bryki pojedyńczych zw olenników  „i- 
d eo log /" , k tó rzy  zresz tą  rów nież g ło­
sow ali za rezolucją.

T reśc i rezolucji, ze w zględów  zrozu­
miałych, podać nie m ożemy.

W  najbliższym  czasie tow arzysze 
grodzieńscy zapow iadają dalszą serję 
zgrom adzeń w  m ieście i w pow iecie.

Tajemnica dymisji
b. sędziego Wątora

„Nowy D ziennik" donosi z K rakow a:
W e w rześniu  ub. roku  głośna by ła w 

K rakow ie sp raw a sędziego śledczego, 
dr. Józefa Wątora, k tó ry  nagle zw ol­
niony zos ta ł ze swego stanow iska.

Szereg pism  krakow skich , a rów nież 
i pozakrakow skich , pisało  obszernie na 
ten  tem at, doszukując się różnych p rzy ­
czyn tego kroku. M. in. pojaw iła się 
W n iek tó rych  pism ach w ersja, jakoby 
pozostaw ało  to  w zw iązku z g łośną a fe ­
rą  C iunkiew iczow e.j przyczem  p o d a­
wano, iż sędzia dr. W ąto r otrzym ać 
m iał od tow arzystw a asekuracyjnego 
Lloyd czek  na 30.000 fr. P ism a te  zos ta­
ły  w  w ielu w ypadkach  skonfiskow ane.

W  niedługo później podaliśm y, iż dr.

Represje
Policja w  Suchopolu (pow. P ru iany ) 

s traszy  w łościan, że będzie nak ładać po 
20 zł. k a ry  na w szystkich członków  Zw. 
M ałorolnych.

W ąto r ma zam iar w ystąpić ze skargą 
sądow ą przeciw  tym  pismom, a naw et 
w niósł już skargę przeciw  „D zienniko­
wi Ludow em u", k tó ry  w iadom ość tę 
p rzed rukow ał z „Polonji katow ickiej.

W  zw iązku z m ającą się odbyć w tej 
spraw ie rozpraw ą sądow ą dow iadujem y 
się sensacyjnych szczegółów.

O tóż zastępca dr. W ąto ra , adw . dr. 
J a n  B ader wniósł do sądu pismo, dom a­
gające się przesłuchania w  drodze r e k ­
wizycji w Paryżu  agentów  Lloydu p. 
M addoxa i p. D utru, k tó ry  to osta tn i 
baw ił w  K rakow ie przez k ilka  m iesięcy. 
M ają oni być przesłuchani w łaśnie na 
okoliczności czeku, rzekom o w ręczone­
go dr. W ątorow i.

A resztow ani tow. tow  instruk to r 0 -  
strow ski i Nowosad siedzą nadal w w ię­
zieniu w  Prużanach. Domagamy się ich 
uwolnienia.

Znecanie się strażników granicznych
Nad 17-Ietnlm przem ytnikiem

Poradnia zawodowa dla 
buchalterów

Sekcja Buchalterów przy Powsz. Zwązku 
Zaw. Pracowników Handlowych i Biurowych 
(Mylna 7) uruchomiła poradnię zawodową 
dla buchalterów

Poradnia ta  ma na celu służyć kol. kol. 
buchalterom praktycznemi wskazówkami z 
dziedziny księgowości, jak również w spra- j *2 zeszytów 
wach prawnych, z buchalterią związanych.

Porady udzielane są bezpłatnie tylko bu­
chalterom, członkom Związku, za okaza­
niem legitymacji związkowej, co niedzielę 
od godz. 4-ej do 5-ej p. p. w lokalu Związ­
ku (Mylna 7, tel. 12-22-08).

Zasypywanie glinianek
Zasypywanie glinianek trw a w W arsza­

w ie okrągły rok, Są one zasypywane śmie­
ciami, przesypywanemi gruzem i ziemią.
Zimą produkcja śmieci zwiększa się ze 
względu na palenie w piecach i zw iększe­
nie z lego powodu popiołu. W r. z, dawał 
się odczuwać specjalnie brak ziemi i gruzu 
z  powodu mniejszego ruchu budowlanego.
Ogółem z a s y p y w a n y c h  jest w dalszym ciągu 
siedem  glinianek, mianowicie: w M okoto­
wie, na Czerniakowie, W oli i Ochocie.

„G aze ta  R obotnicza" donosi: 
Bezrobocie i nędza na G órnym  Śląs­

ku, zm usza nie jednokro tn ie  młodych 
robo tn ików  do upraw ian ia przem ytu. 
U praw iają oni p rzem yt tylko z biedy, 
aby zarobić na k aw ałek  chleba. Nic 
w ięc dziwnego, że na pograniczu roi 
się od przem ytników .

D nia 15 lutego b. r. został 17-letni ro ­
bo tn ik  E rnest H asa z Bielszowic schwy 
tany  p rzy  szmuglu przez strażn ika I a- 
deusza P a te ra  w  okolicy Pawłowa. Pa-

W yszedi z druku II zeszyt „Libljoteki Te­
oretyków  Socjalizmu" wyd. „Światła":

Fr, Engels.—Rozwój socjalizmu od Utopji 
do Nauki.

Prenum erata „Bibljoteki" nie jest jeszcze 
zamknięta.

Kto chce zaprenumerować komplet:
700 str. druku

K. M arx — Praca najemna i kapitał.
K. M arx—K rytyka programu gotajskiego. 
Fr. Engels — Rozwój socjalizmu od utopp 

do nauki.
F. Lassale — Podatki pośrednie.
A. Bebel — Szkice o kobiecie i socjaliz­

mie.
J. Jau res — Armja i militaryzm.
K. Krauz (Luśnia) — Czem jest m ateria­

lizm ekonomiczny.
F. Perl (Res)—W ybór pism politycznych. 
Maks A dler — Marksizm jako ideologia 

proletariatu':
K. K autsky — Droga do władzy.
O. Bauer — Racjonalizacja i socjalizm 
R. H.lferding — Kapitał finansowy i im­

perializm.
niech wpłaci 7 zł. na konto czekowa w 
P. K. O. Banku Społem Nr. 81.800, rach. 
„Światła Nr, 104 lub na konto czekowe 
Księgarni Robotniczej P, K. O, Nr, 1228.

te r  odprow adził go do placów ki straży  
granicznej w  Paw łow ie dla spisania pro  
tokółu  Zrobił swoją powinność.

Innego zdania byli koledzy P ate ra , 
strażn icy  K ilanow ski i G aja, którzy do 
tego stopnia pobili Hasę, że ma całe 
ciało w  sińcach. G dy strażn ik  P a te r  
p rosił swoich kolegów  o zaniechanie b i­
cia, to  ci odpow iedzieli mu, że sami w y­
mierzą przemytnikowi karę. Bito pał­
kami gumowemi, zmuszano Hasę do 
składania przysięgi na Prezydenta R. P. 
Piłsudskiego, a gdy bity krzyczał z bólu, 
Kilanowski i Gaja gwałtem  wepchnęli 
zwinięty namiot do ust.

T en niesłychany skandal zdarzył się 
dnia 15 lutego 1933 r. o godz. 5-tej r a ­
no na placów ce straży  granicznej w 
Paw łow ie.

Pobitego zbadał dr. Ziaja z B ielszo­
wic i stwierdził na plecach jego 20 siń­
ców szerokości 2 palców i długości 20 
cm., a nadto stwierdził, żc  okolica poślad 
kowa jest zupełnie sina.

Czy winni poniosą zasłużoną k a rę ?

20- lec ie  twórczości  f i lm owej
Coarlie Cfeaplina

Stowarzyszenie Miłośników Filmu A rty­
stycznego „Start" urządza w niedzielę, dnia 
26 lutego, o godz. 12 w południe, w kinie 
„Majestic" pokaz z okazji dwudziestolecia 
pracy artystycznej Chaphna. Na pokaz zło­
żą się fragmenty filmów wielkiego maga 
ekranu, prelekcja, oraz recytacja, (HenryK 
Ładosz wypowie wiersz Jerzego R. Giet- 
linga p. t. „Charlie Chaplin") Bilety w ce­
nie 1 zł. przy k a s i e  w dniu pokazu oraj: 
wcześniej w lokalu „Startu", Krak. Przedm. 
Nr. 5 m. 5, tel. 202-05 od 17 19,
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Samobójstwa
„ROBOTNIK", piątek, 24 lutego 1933, Nr, 74

42-letnia Marjanna W ilczew ska, pra­
cow nica igły, otruła się esencją octow ą.

W  gmachu Sądu O kręgow ego przy ul. 
M iodowej 15, rów nież otruła się esen ­
cją octow ą kobieta niewiadom ego na­
zw iska, ok oło  lat 40, żydówka.

Przy ul. W ielkiej 17, w m ieszkaniu

Marjana Jóźw ickiego, introligatora, tar­
gnęła się na życie narzeczona 28-letnia  
Helena Konarzewska, pracow nica igły, 
córka stolarza, która połknęła  kilka pa­
stylek  sublim atowych. P ogotow ie prze­
w iozło  desperatkę w  stanie ciężkim  do  
szpitala Dz. Jezus, gdzie zmarła.

Samobójstwo w dniu ślubu
n a r z e c z o n e g o

25-le tn ia  Jad w ig a  H ryniew iczów na, 
służąca^ „m łodsza", w  m ieszkaniu  sę­
dziego  A dam a G łodzińskicgo, d o w ie­
d z iaw szy  się, że narzeczo n y  jej, T om asz 
K ról. k tó reg o  zna ła  od p ięciu  la t, żen 

się , p o stan o w iła  z  rozpaczy  popełn ić s a ­
m obójstw o.

Dziś w Radjo
11.40 —  11.50 Przegląd Prasy. 11.50 —  

11.55 Kom unikat d la komunikacji lotniczej 
11.57 —  12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05—  
12.10 Program na dzień  b ieżący. 12.10 —  
13 20 P łyty  gram ofonowe. 13.20 —  13.25 Ko 
m unikat PIM. 15.10 —  15.15 Komunikat 
Irst. E ksportow ego. 15.15 —  15.25 .Kom uni­
kat G ospodarczy. 15.25 —  15 30 Chwilka 
lotnicza. 15.30 —  15.35 Chwilka morska. 
15.35 — 15.50 „Kierunek ugodow y polskiej 
m yśli politycznej w latach 1865 — 1904" —  
w ygł. p  W ład. M alinowski. 15.50 —  16.20 
P łyty  gram ofonowe. 16.20 —  16.40 O dczyt 
dla m aturzystów . 16.40 —  17.00 O dczyt. 

>17.00 —  17 55 M uzyka lekka. W  przerwie  
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 17.55 —  
18 00 Program na dzień następny. 18.00 —  
18.20 O dczyt d la m aturzystów . 18.20— 18 25 
W iadom ości b ieżące. 18.25 —  18.50 M uzy­
ka estońska. 18.50 —  19.00 Komunikat dla  
narciarzy 19.00 —  19.20 Rozm aitości. 19.20 
—  19.30 „Przegląd prasy rolniczej". 19.30—
19.45 Feljeton. 19.45 — 20.00 Dziennik Ra- 
djow y. 20.00 —  20 15 Pogadanka muzyczna. 
20.15 —  22.40 K oncert sym foniczny. 22.40—
22.45 W iadom ości sportow e. 22.45 —  22 50 
D ziennik Radjowy. 22.55 — 23.00 Komuni­
katy. 23.00 —  24.00 M uzyka taneczna

Karol Irzykowski — przed 
m krofonem

D ziś w  p rze rw ie  k o n ce rtu  w ieczor­
nego  sym fonicznego z F ilharm onji W a r­
szaw skiej felje ton  lite ra c k i w ygłosi w y­
b itny  pub licysta  tow . K aro l Irzy k o w ­
ski, k tó ry  podzieli się z rad io słuchacza­
mi —  „K łopotam i k ry ty k a" .

W  tym  celu p o s ta ra ła  się o rew o lw er 
i ud a!a się na dw orzec G łów ny, gdzie w 
pociągu osobow ym , odchodzącym  do Za­
kopanego , na pó ł godziny p rzed  odjaz­
dem , p o strze liła  się z rew o lw eru  w  pra- 
,vą skroń.

L iespe^aikę n iep rzy to m n ą i w stan ie  
ciężkim  p rzew iozło  P ogotow ie do  szp.- 
tata Dz.  Jezus, gdzie, nie odzyskaw szy  
p rzy tom ności zm arła.

Z p rzep row adzonego  p rzez  policję 
I-go k om isarja tu  kolejow ego dochodze­
n ia w ynika, że H ryn iew iczów na pozo­
s ta w iła  do ko leżank i sw ej list, tre śc i n a­
stępującej:

„Kochana Olesiu, pozostawiam c: 
wsz;'sikie racje rzeczy za dług 100 zł, 
Żegnam o.e po raz ostatni. Nie zawia­
damia; o ftn c ic ’ moich braci".

D en a tk a  by ła sie ro tą . Z dalszych ze­
znań P ie tru szu k ó w n y  w ynika, że H ry­
n iew iczów na już daw no nosiła  s ę z za ­
m iarem  sam obóje/ym .

Dom w niebezpieczeństwie
Pod bezpośrednim  dozorem  inż. Kraskow  

sk iego z ramienia urzędu inspekcyjne - bu­
dow lanego magistratu, który dwa razy dzień  
nie dokonywuje inspekcji robót, trwają pra­
ce m ające na celu usunięcie n iebezp ieczeń­
stwa, zagrażającego 5-piętrow'emu dom owi 
na pl. 3 K rzyży 8, gdzie, jak już donosiliś­
my, grunt nasypow y usunął się na długości 
kilku m etrów  z pod części fundam entów, 
zagrażając ścianie domu od strony dziedziń­
ca.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ". D ziś i codziennie  

kom edja Bernarda Shawa „Major Barba­
ra". W roli głównej Stefan Jaracz.

Z O P E R \: Dziś ukaże się  „Cyrulik S e ­
wilski".

Jutro w spaniała opera Pucciniego „Tu- 
randot".

TEATR NARODOW Y: D ziś po raz o sta ­
tni Jerzego Szaniaw skiego „Most".

W sobotę premjera słynnego dramatu
R oboty polegają narazie na w ierceniu j A leksandra Dumasa (ojcaj „Kean". 

gruntu nasypow ego i w strzykiw aniu do 
gruzowiska zaprawy cem entowej pod c iś­
nieniem. W iercenie ma na celu ustalenia, 
na jakiej głębokości jest grunt stały.

Koło Polon S.U.W.
K oło Polonistów  S U. W. urządza w 

dniu 24 lutego b. r. w ieczór autorski W ła ­
dysław a Broniew skiego (w iersze nowe), 
Marji Dąbrowskiej (rozdział z pow ieści 
„Dnie i noce") oraz Józefa  W ittlina (ury­
w ek z pow ieści „Sól ziemi"). W ieczór od ­
będzie się  w audytorium VIII uniw ersytetu  
o godz. 8 wieczorem . Bilety: 1.50 gr. i 70 
gr. (studenckie). R ecytują autorzy.

Z W CZORAJSZEJ G IE Ł D y
Dolar St. Zjedn 8.9075; frank francuski 

35.10; funt szterling 30.70; marka niem iecka  
21.60; szyling austrjacki 103.40; korona duń­
ska 130; norw eska 145; szw edzka 156; czer- 
w oń ce drobne 1.05; grubsze 1.10; frank 
szwajcarski 173; korona czeska 25,85.

TEATR NOWY daje dziś sztukę N iccode- 
miego „Cień".

TEATR LETNI: D ziś komedja W inawera  
„Sm aczny chleb kłam stwa".

TEATR POLSKI: Dziś premjera sensa-
cyjnnej sztuki A leksego  T ołstoja i S zcze-  
golew a „A zef” w przek ładzie i przeróbce  
Józefa  Brodzkiego. W przedstaw ieniu w e ź ­
mie udział ca ły  zespół Teatru P olskiego z 
Al. Z elw erow iczem , który gra rolę ty tu ło ­
wą. R eżyserja A l. Zelw erow icza. D ekora­
cje kom ponow ał D aszew ski

TEATR „KAMERĄLNY" w e w torek dnia 
28 b. m. w ystępuje z premjerą „Handlarze 
sławy" M arcelego Pagnola. Reżyserja: K a­
rola A dw entow icza, który jednocześnie od­
tw orzy jedną z głów nych ról.

„Pokój Nr. 17 na III p .“, grany będzie  
tylko do n iedzieli w łącznie.

W  niedzielę o 4 pp ostatn ie przedstaw ie­
nie „D ziew cząt w mundurkach".

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIA PIĘ-

W IADOMOŚCI SPORTOWE

KNEJ GALATEI W BANDZIE, Piękna G a­
latea.

Za kilka dni prem jera kom edji mu­
zycznej R. B enatzy cgo „Moja siostra i ja" 
z Marją M odzelew ską w roli głównej oraz 
Zimińską, Dym szą, Lawińskim  i Symem.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś wielka  
rewja w 20 obrazach p. t. „Humor krzepi".

TEATR „8 m. 30". D ziś operetka Oskara 
Straussa „Kobieta, która w ie czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedja „Panowie w now ych kapeluszach".

TEATR REWJ1 „MIGNON". D ziś rewja 
p. t. „ P ie k ło 1.

TEATR REW JA METROPOLIS (Tamka 
Nr. 34). Dziś i codziennie rewja „Publicz­
ność na scenie".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego 20). 
D ziś rewja p. t.: „Uśmiechnij się",

„ALHAM BRA" (Karowa 18): W ielki pro­
gram inauguracyjny. Film „Co m ówi P a­
ryż" dopełn ia efektow nej całości.

Z FILHARM ONJI W A R SZA W SK IEJ. 
D ziś odbędzie się  w ielk i koncert sym fonicz­
ny w którym  bierze udział orkiestra filhar- 
m oniczna pod dyrekcją G. Fitelberga, w  
charakterze zaś solisty  w ystąpi fenom enalny  
skrzypek Vasa Prihoda. Św ietny wirtuoz 
w ykona koncert skrzypcow y Brahmsa oraz 
szereg utworów solow ych.

W niedzie lę  26 lutego o godz. 3  minut 
38 popoł W ielki Sym foniczny K oncert 
K om pozytorski Stanisław a H. N aw rockiego.

CYRK ST A N IE . .KICH. Dziś i codzien ­
nie 2 przedstaw ienia o 4 30 i 8.15. W obu 
lw y m orskie i 14 now ych atrakcyj.

Z hokejowych mis trzostw  
Świata
w 2-im dmiu pó łfinałow ych  rozg ry ­

w ek  o hokejow e m istrzostw o  św ia ta  od ­
by ły  się d a lsze  m ecze.

W  pierwszym  Niem cy pokonały W ę­
gry 4:0 (2:0, 0:0, 2:0).

D rugi m ecz pom iędzy  Polską a Stana­
mi Zjednoczonemu zak o ń czy ł się zw y­
c ięstw em  A m eryk i w  sto su n k u  4:0 (3:0, 
0:0, 1:0). M:mo p rzeg ranej po lska d ru ­
żyna w y k a z a ła  w sp an ia łą  form ę i g rała  
najładn iejszy  swój m ecz w  turnieju . P ie r 
w sza te rc ja  w ykazuje dużą p rzew ag ę  
A m eryki.

W  drugiej te rc ji P o lacy  zm ieniają  bram  
karza , w ystaw iając  S togow skiego za ­

m iast S chneidera . Z am iana ta  spow odo­
w ała , że P o lacy  grali o w iele lepiej i u- 
trzym ali grę o tw artą . M im o szeregu  
dogodnych sy tuacy j podbram kow ych, 
n ic  udało  im się zdobyć bram ki. D ruży­
nie am erykańsk ie j nie udało  się rów nież 
w  tej fazie gry p rzeb ić  się p rzez  obronę 
Polski.

W  trzecie j te rc ji P o lacy  grają dalej 
ładn ie  i szybko.

N aogół A m erykan ie  górow ali nad P o ­
lakam i techn iką , jazdą na łyżw ach o raz 
pod  w zględem  opanow an ia  k rążk a . D ru­
żyna po lska g rała  jednak  n iesłychan ie 
o fiarn ie  i am bitn ie, zw łaszcza w ybijar 
się  S togow ski, a w a tak u  W olkow sk i i 
A dam ow ski.

T rzeci m ecz Czechosłowacja —  Szwaj- 
carja przyn iósł Czechom  ciężko  w yw al­
czone zw ycięstw o 1:0 (0:0, 1:0, 0:0).

P o lać /  mis trzami p a ń s tw  
słowiańskich

Po zaw odach  w  jeździe figurow ej i 
szybkiej n a  lodzie rozegranych  w  Mo­
raw sk ie j O straw ie , p rzep ro w ad zo n o  k la ­
syfikację d rużynow ą, w  k tó re j n a  p ie r­
w sze m iejsce w yszli P olacy, m ając 
40 p u n k l ów p rze d  Czecham i, k tó rzy  
zdobyli 26 p k t. W ,te n  sposób P o lacy  
zdobyli m istrzostw o  słow iańsk ie w  łyż­
w iarstw ie .

KUPON P R E M J O W Y

do CYRKU
O k azic ie l n in iejszeg o  otrzym a50  procent ustępstwa

w kasie  Cyrku
Kupon upoważnia do nabycia 2-ch 
biletów  ulgowych w  cen ie od 50 gr. 
do 3 zł. na osobę.

Kupon ważny dziś i jutro

STAN POGODY
POGODA. ŚNIEG I POCHMURNO.

W nocy spadnie śnieg. Rano mgła. K oło  
południa nastąpi rozjaśnienie. W ieczorem  
nieznaczne podw yższen ie temperatury.

«*«»

AGRONOM  (dublańczyk), m łody, energi- 
cny, praktyka 7 . letnia, poszukuje zajęcia w 
swoim  fachu, albo jakieikolw iek innej pracv.
Wymagania skromne. Dzwonić: 741-11, g.
j'~2 —  5

W IESŁAW  WOHNOUT.
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Książki zszywane
Cóż w  tem  za  now ość? — przecież  

k ażd a  k s iążk a  jest zszywana. M ianow i­
cie p rzez in tro lig a to ra . T ak , a le  ja m y­
ślę o k siążk ach  zszyw anych p rzez a u ­
torów . O sta tn io  w łaśn ie tak ie  książk i 
w eszły  w  m odę. Nie ty lko u nas z re sz ­
tą, M oże w tem  jest zn ak  czasu, g ło d n e­
go ciągłej now ości, chw y tan ia  życia  w 
sam ym  p ro cesie  s taw an ia  się i —  p r z e ­
m ijania, m oże p o trze b n e  no to w an ia  na 
go rąco  zdarzeń , k tó re  są  w ażne dziś, 
a  ju tro  już zo s tan ą  p rzesło n ię te  zd a rze ­
niam i now em i... Czy ja w iem  zre sz tą ?  
„Co dzień —  epoka" —  tak i ty tu ł dai 
Bruno W inawer sw em u osta tn iem u to ­
m ikow i, w  k tó rym  opisuje dziw y te ch ­
n ik i now oczesnej i zdobycze n auk  przy  
rodniczych . Ten tytuł w iele tłumaczy; 
jak iż  to  czas inny, daw niejszy, m ógł e- 
pokam i nazyw ać dni pow szedn ie?  B y­
łoby  to  p rzesadą , śm iesznością. Dzisiaj 
nim  nie jest. Co dzień zaczyna się 
gdzieś, w  jakiem ś laboratorjum , w ja- 
kejś  p racow ni naukow ej, czy tech n icz­
nej now a epoka, ty lko, że m y o tem  p ra ­
w ie nic n ie  w iem y, bo w nioski p ra k ty ­
czne ze zdobyczy teo re ty czn y ch  są w y­
ciągane ty lk o  w  nielicznych w y p ad ­
k ach , pozosta łe  zaś są sk rzę tn ie  ch o w a­
ne „do w łaściw szej chwili", k tó rą , jeżeli 
np. chodzi o ogrom ny te re n  chemji, ma 
być — przyszła wojna... D użo c iek a w e­
go m a te rja łu  n a  ten  tem at p rzyn iosła  
o szałam ia jąca  k siążk a  Lehmana - Russ- 
biilda „Za kulisami wojny", k tó ra  już 
n a  tem  m iejscu by ła w iele razy  cy to ­
w ana , ale p rzypom inan ie tak ich  k s ią ­
żek  n igdy  n ie  jest za częste... W iele  ta k ­
że odk ryć i w ynalazków  wogóle nie do­
chodzi do w iadom ości ogółu, gdyż są 
za raz  po  narodzinach  zakupyw ane po  
to , aby z nich nie zrobić uży tku . W cho­
dzą tu w grę rozm aite  kom binacje p rzed

sięb iorstw  kap ita listycznych , w zględy 
konkurencji, obaw a zdeprecjonow ania  
obecnie używ anych  m aszyn, i obecnie 
stosow anych  system ów  produkcji, s ło ­
wem cała niesłychanie zaw iła polityka 
gospodarcza kapitału. T akże  i tu  w y­
stępuje na jaw  hamująca p o stęp  rola 
kapitalizm u.

T ak  jest, co dzień rodzi się now a 
epoka i trze b a  ogrom nej sp raw ności u- 
m ysłu, aby  to  tem po  życia śledzić. M o­
że s tąd  b ierze  się, że sp raw y, k tó reb y  

. daw niej w ysta rczy ły  do zapełn ien ia  to ­
mu, dziś szkicuje się zaledw ie paru  
pociągnięciam i pióra, aby już ju tro  w 
ten  sam sposób w biec m yślą na m arg i­
nes innego zdarzen ia. I po ju trze  i popo- 
ju trze  znow u. M oże to  jest tak że  w pływ  
dzienn ikars tw a na lite ra tu rę , dość, że z 
tych p o rozrzucanych  feljetonów  — nie 
m ożna pow iedzieć rozdziałów  — o k ru ­
chów  raczej i okraw ków , zszyw a się 
potem  książka, now y tom, k ład ąc  na 
ok ładce obok nazw iska au to ra  byle jaki 
ty tu ł, m ożliw ie nie m ający  nic w spól­
nego z treśc ią , a pozw alający  się dom y­
ślać — w szystkiego...

Z tego co nap isałem  o ty tu łach  t a ­
kich k siążek  zszyw anych, nie w ynika 
w cale, by i one były  byle jakie. Nic po 
dobnego! Chcę tu  w łaśn ie p isać o dw uch 
takicH zszyw anych książkach , k tó re  
w ysoko cenię.

P ierw sza z nich to  „Etapy" *) Józefa  
W ittlina.

Subtelny poeta , trzym ający  się n ieco 
zda ła  od zgiełk liw ego p o d w ó rk a  lite ­
rack ieg o  W arszaw y  i d la tego  nie c ie ­
szący się ta k ą  popu la rnośc ią  n a  jaka, 
zasłuży ł — daje nam  tu k ilkanaśc ie  fel-

*) Józef W ittlin: „Etapy"
W ydał „Rój", rok 1933.
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je tonów  z trzech  podróży : d o 'W ło c h , 
do F rancji i do  Jugosław ji, odbyłych na 
p rzestrzen i k ilku ub ieg łych  lat. Feljeto- 
ny  te  zszył obecnie „Rój", zaś au to r 
ta k ą  im daje ogólną kw alifikację:

„Dlaczego nazwałem ten zbiór bezpre­
tensjonalnych feljeto.lów „etapami"? i Po 
pierwsze dlatego, że jest fo dobry tytuł 
książki, której treść jest o wiele błahsza 
od niego, powtóre, ponieważ, mimo wszyst­
kie pozory statecznej zasiedziałości, uwa­
żam siebie za wędrowca. Byłbym jednak 
w wielkim kłopocie, gdyby mnie zapyta­
no, do jakiego celu zmierzam w mojei wę­
drówce, której trzy krótkie etapy, zosta­
wiły tak niepozorny ślad, jak ta książka. 
Z czystem sumieniem mógłbym odpowie­
dzieć: są to etapy mojej ciekawości w dą­
żeniu do poznania świata, lub też: etapy 
przemijania".
To jest klimat w ittlinow sk i, k tó ry  p a ­

nuje na p rze s trzen i w szystk ich  jego 
książek . Cóż to  za k lim at?  Bez k o m p a­
su  i bez precyzyjnej m apy  sz tabu  g en e­
ra lnego  —  n aw e t znacznie lepiej bez 
nich, ni'ż z niem i —  odnajdujem y z ła- 
tw cśc  ą kraj, w k tó rym  ten  k lim at p a ­
nuje: jest nim k ra in a  poezji, jedyna
p raw d ziw a —  pom im o w szelk ie  pozo­
ry  — ojczyzna W ittlina.

J e s t  zw yczajem  daw ać au to rom  w  re ­
cenzjach s topn ie  z pilności, erudycji, 
sp raw ow an ia  się i t. d. M ojem zdaniem , 
na p ią tk ę  zasłuży ł W ittlin w roztfz.ale 
francuskim  —  najsłabsze bodaj jest to, 
co p isze o Jugosław ji. M oże to z resz tą  
nie jego w ina. M oże jest to  różnica, 
tk w ią ca  p o p ro stu  w tak iem  zestaw .e- 
n iu : Zagrzeb —  Paryż! P ary ż  W ittlin a  
jest oddany  z w ielką  siłą, sugestyw ną, 
czaru je z k a r te k  jego książki, jest p ra w ­
dziwy, m onum enta lny  i blisk i zarazem , 
tak i, jak i jest n ap raw d ę . T ylko Antoni 
Lange d ał k iedyś rów n ie  dosk o n a łą  sy l­
w e tk ę  tego m ias ta  w a rty k u le  „Dusza 
Paryża". To, p o w inow ac tw o  nie jest 
p rzy p ad k o w e. Lange był p o e tą  'eg-: 
sam ego typu  co W ittliin, uw zględniając

oczyw iście różn ice czasów . Z w racam  u- 
w agę n a  to zaszczy tne podobieństw o 
przyszłym  biografom  W ittlina — p rze ­
p raszam  —  p rzec ież  Lange nie m a jesz­
cze biografji, sikądżeby zatem  WitHin...

W e W łoszech  jest au to r .^ ta p ó w  ’ 
o c z y w iś e  e różn icę czasów . Z w racam  u- 
A syżu —  te  s tro n y  jego książk i są rów- 
n .eż n ap raw d ę  r ię k n e .

Całość książk i daje poczucie w łaści­
w ej m ia ry  artystycznej, poczucie do jrza­
łości p isarsk ie j, co sp raw ia , że po zam ­
ka . ęciu „E tapów " życzym y ich a u to ro ­
wi rzczerze , by w  roku  b eżącym  odoyi 
now ą podróż, p rzyw ożąc nam  z niej rów  
nie p-'tkny podarunek .

D rugą k siążk ą  zeszyw aną zisługu jącą  
na om ów ienie jest se k re t *), z k tórego  
się nam  zw ierza  pan i Irena Krzywicka. 
T ak że  i ta  k s ią żk a  p o w sta ła  ze zszyć.a 
felietonów , d rukow anych  p rz e w iż n ie  w 
„W iadom ościach Literackich", na popu- 
'a rn y  o sta tn io  i energ iczn ie p o p u la ry z o ­
w any »em at t. zw  „życia św iad om ego'. 
Solidaryzuję się w  100% z tem , co o tym 
typ e działa lności, zw łaszcza B cva‘a Że­
leńskiego, n ap isa ł swego czasu '  ew 
M ieczysław  N iedziałkow ski, to  znaczy, 
nie w idzę w w alce o regulację urodzin  
jedynego, ani też najważniejszego p ro ­
blem u w spółczesności. Są inne, nie
m niej w ażne —  jest zw łaszcza jeden 
ważniejszy, a nadew szystko  SZERSZY, 
bo obejm ujący i ten  w ycinek „sp raw  
kob iecych", k tó re  om aw ia z ta len tem  i 
zapałem  p. K rzyw icka  —  nazyw a się 
zaś ten problem w alką o  przebudowę 
społeczną św iata, o „zap ro w ad zen ie  S o­
cjalizm u", jak się czasam ’ z p rzekąsem  
w yraża ją  „w alec i"  J . K. M. B oy’a — 
B enjam inka I. W  tym  p rob lem ie m ie­
ści się z pow odzeniem  i „św iadom e m a­
c ierzyństw o" i ró w n o u p raw n ien ie  se k ­
sua lne  k ob ie t i w szystk ie  w ogóle tym

*) Irena K rzywicka: „Sekre t kobiety" , str. 
207. W ydał „Rój", rok 1933.

podobne „sek re ty " . Że tego  n ie d o strze ­
ga sam  m is trz  „św iadom ego życia", nie 
n asza  oczyw iście w ina, n ie  jesteśm y jed ­
n ak  —  m imo w szystko  —  ta k  m a ło s tk o ­
wi, aby z tej racji nie w idzieć w szyst­
kich stro n  dodatn ich  spo łeczn ie p oży ­
tecznej pub licystyk i „uśw  adam iającej" 
B oy’a, boy istów  i boybstek . D latego  też 
ze szczerą  sym patją  czy ta łem  a rty k u ły  
p. Krzywickiej, W inni je p rze czy tać  
zw łaszcza ci, k tó rzy  nie znają w y cz er­
pujących k s ią że k  na te  tem aty  Russela, 
Lindseya i t. d. W  ks ążce p. K rzywic­
kiej znajdą oni in te resu jące  re fe ra ty  o 
ich p racach , zna jdą też  k ilka  jej w łas­
nych spostrzeżeń  i ro zw ażań  z te j d z ie­
dziny.

O sobno w ym ienić należy  znajdujące 
się w książce p. Krzywickiej szkice o 
poezji p. Paw likowskiej,, o Zapolskiej, 
o N arcyzie Żmichowskiej, o raz  o „Lal­
ce" i „Emancypantkach" Prusa.

Sekret kobiety" jest le k tu rą  ła tw ą, a 
chociaż m nie osobiście raz i duża nie- 
w spółm ierność pom iędzy  zag ad n ien ia­
mi kob iecem i trak to w an em i p rzez  au to r  
kę bez w yboru, jako rów norzędne — 
w strzym uję się tu ta j z w ypow iedzen iem  
sądu, bo —  m e jestem  kob ie tą , a p rze ­
cież to są — se k re ty  kob ie t... Pom im o 
w szystko  co pani K rzyw icka z tak<m 
zapałem  pisze o ró w n oupraw n ien iu  ko­
b ie t i m y m am y ta k ie  sw oje se k re ty , co 
cfo k tó rych  k ob ie ty  m uszą nam  w ierzyć 
na słow o. I ja w ięc godzę się na słow o 
z tem , czego jako, z p rzep roszen iem  
m ężczyzna, z dośw iadczen ia  nie znam, 
a co mi p. Krzywicka do w ierzen ia  po ­
daje. Ha — trudno! Zdobądźm y się na 
tę  odrobinę zaufan ia  do osoby „płci 
p rzeciw nej", jakby  się zapew ne z w d zię­
kiem  w y ra z ił zacny ksiądz Pirożyński. 
D obrze, że w  tym  felje ton ie  przynajm niej 
na zakończen ie  w ym ieniłem  zacne imię! 
C hociaż —  Boy za raz  się w tem  d o p a ­
trzy  konszach tów  P. P. S. z endekam i...

r c u v  n r i n f ł J ł i  7  PRENUMERATY: w  W arszaw ie  z o d n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .4 0 ,  bez od n oszen ia  zt. 4 .70 , na prow incji m iesięczn ie  zł. 5 .4 0 ,  zagran icą  zł. 8.— . Za zm iar ^ ad resu  5 0  f r
cuSZEN; Za w iersz  w ysok ości 1 m ilim etra w  tek śc ie  gr 50, zw y cza jn e  gr 20, kom unikaty i n a d e sła n e  gr. 80, nekrologi do 60  mm. gr. 20, p o w y ż e 1 60 mm. gr 30, drobne za w yraz 20gr. 

o szu k iw a n ie  i za o fia io w a n ie  pracy bezp łatn ie. O głoszen ia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O g łoszen ia  zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład og ło szeń  w  tek ście  5-szpaltow y, układ zw yczajn ych
10-szp altow v. Za treść og łoszeń  R edakcja  n ie od pow iad a.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW  NIEMYSKł, ’ NA P P % .
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